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P rzedp ła ta  wynosi we Lwowie:
Koi ZDti; 1K zł. -  - półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 -A. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 _ct-, ?a przesyłkę 
do donn. dopłaca się 20 nt. miesięcznie.

Z przwylki pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — zwaitalnie 5 zł. — 
miesięczni 2 zł

7. pranytką pocztową zagranicę do całych Niemiec rocznie 
50 m -rek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
dc Francji, Angiji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalni 20 banków.

Sinrc Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac M: > iacfci 
liczba fi i 7. —• Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c s .

Nramr ..DzienHn Polaklwa’’ kosrtilo 6 ę* wychodzi codziennie m . wyłączając niedziel ! świat o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują w e Lw ow ie:
Bi ur . ,  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o lsk ie g o ,*  plac 

Marjaeki 1. 6 i 7 i B i c r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
F i oh  n a , ulica Karola Lndwika i. S.

We Wiadnin: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto H au ), 
M. Dnkes, H. Schaiek, A. Oppehk’8 Nach.. RndoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przejmuje się za opłatą 1 0  centów od ednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, Łiięczynactr i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wimez 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 121 i nekrologja DO centów *a 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 ‘/, centa od wy azu domieszkani* 
i sklepy po 1 et. ad wyrazu.

Rskituay w rubryc? R adnsftH i 30 e t. ed w le r tz s .

Kto M ąGtnti iia Wolfa!
Lwów 18 listopada.

Rozzuchwalony dw ukrotnem  powodzeniem 
w pojedynku W olf, rzucił onegdaj Mlodocze- 
chom  pytanie, k tóre w w olnem  tłum aczeniu 
polskiem znaczy mniej w ięcej: »Oto jestem ! 
Gzy kto znowu szuka zaczepki?* Jeżeli przed 
rokiem  Kazimierz Badeni mógł zaryzykować 
życie z pow odu te /o  oczajduszy, aia którego 
karczem na sceny zdają się być żywiclem po- 
trzebL^m  do .stnienia jak  pow ietrze, jeżeli 
przed tygodniem  jeszcze zaszczycił go pojerlyn • 
kiem  W łodzim ierz Gniewosz, to  już dziś W olf 
stracił na  wieki wieków praw o do żądania h o ­
norow e) saavcfakcji i jego butny  frazes, skiero­
w any do Mludoczechów, posiada aku ra t tak ą  
sam ą wartość jak pogróżka pierwszego lepszego 
ulicznego łobuza.

F a ram a skarbonka, k tó rą  w izbie posłów 
zadem onstrow ał wczoraj poseł Daszyński, n ie ­
mniej odezwa w zyw ają a do składek na W olfa 
w zam ian za czas stracony w parlam encie (1!!) 
świadczą, że ten pan jest istotnie ż e b r a k i e m ,  
którego m ięisie w przedsionku kościelnym, a 
nie w reprezentacji ludów  austrjackicb. Jestto 
chyba unikat, w dziejach parlam entaryzm u, aże­
by poseł nie zaw ahał się przyjm ow ać składek, 
zbieranych po restauracjach  i knajpach. P . Da­
szyński nazw ał W olfa utrzym ankiem  niemieckich 
fabrykantów , na eo on pieniąc się 2 wściekło­
ści, ryczą1: „Do5 to d ó w !“ Znalazły się juz, ale 
w stylu jeszcze szL chetniejsz.ym: W olf okazał 
się żywym tow arem , za k tóry  płaci się już nie 
b ry lan tam i i jedw abiem , ale... guldenam i.

Od tej pory roia W olfa pow inna być raz 
na  zawsze skończoną w austrja  k ej izbie po­
słów, jeżeli ona dba chociaż trochę o szacurek  
ludów  przez siebie reprezentow anych W olf jest 
w praw dzie kulawy, ponieważ jednak nie jest 
batetm kiem , zarabiającym  na chleb nogam i, 
więv. m a  to n ie przeszkadza pracow ać na utrzy­
m anie tak, jak  to robi w ielu postów, nie po­
siadających m ajątku, a w takich w arunkach 
przvjm ow anie 3kladek publicznych mus: być 
uważane za prostytuow anie się na jordynarn iej­
szego gatunku . Poseł Daszyński wyświadczy! 
praw dziw ą przysługę radzie państw a, dem asku­
jąc do reszty to indyw iduum  i czyniąc je  nie- 
możliwem w tow arzystw ie porządnych ludzi.

S karbonka wolfowska skom prom itow ała na­
turaln ie  nietylko tego borbifaksa, ale ta rże  całą 
g rupkę i t i s m i u e s k ą .  P anow ie ci, uciekający 
sfę do tak szlachetnego procederu , jak  żebra­
n ina, o a iL n ili w całej nagości swój bezwstyd 
i przygotow ali przez to praw dziw ą radość przy­
jaciołom  parlam entaryzm u. Pow inni teraz  czem 
prędzej u n jk a ć  z tej areny, na której spotkać 
się m ogą ju t  tylko z pogardą, a gdyby im na 
wyniesienie larów  i penatów  z izby zabrakło 
pieniędzy, znajdzie się na to rada. Składka! 
lia m y  przecież taki doskonały spo&óo.

— Kto la tkaw , centa na Ti olfów 111

U st pasterski biskupów austrjackicb.
L ist pasterski wszystkich biskupów  austrja - 

ckich, w ydany z pow odu jubileuszu cesarskiego, 
a m ający —  ;&k wczoraj donieśliśmy — być od­
czytanym z azalnic we wszystkich kościołrch

97 bm ., w spom ina na wstępie o objęciu 
tronu w r  1848 przez cesarza Franciszka Józefa 
i o iem , ja z  m iody m onarcha zaraz u w stępu 
swych rządów  zapowiedział, iż pragnie pracow ać 
„na podstaw ach prawdziwej wolności i rów no­
upraw nienia w sz\stkich narodów  i wszystkich 
obywateli wobec p raw a, jak  rów nież ze współ­
udziałem sKiddatawicieli ludów  w pracy ustaw o­
dawczej.*

Zasadom  tym  m onarcha w iaray  pozostał i 
przez pól wieku jego rządów  zacieśniały się 
coraz to  bardziej węzły, łączące ro n a ic h ę  ze 
swymi ludam i i co dzień większa była wdzię­
czność i prz'. w iązanie ludów dla cesarza, który 
dla ich dobra pracow ał bez wytchnienia, n ie ­

zm ordow any. W ięc kiedy nadszedł ro* jubileu­
szowy postanowili b iikupi austrjaccy wezwać 
ludy m onarchji do wspaniałej i radosnej m ani­
festacji kościelnej, by tam  przed ołtarzam i dzię­
kować Bogu i modlić się sercem, pełnem  wdzię­
czności za szlachetnego m onarchę.

Niestety na  dom  cesarza i na wszystkie 
ludy A ustrji spadła nagle straszna wiadomość, 
a za nią ciężka, niepocieszona żałoba — więc 
radosnej uroczystości trzeba było zaniechać.

Ludy Austrji w t t j  ciężkiej cnwili budo ­
wały się widokiem swego cesarza, k tóry  tak, 
jak  w calem swem życiu, daw ał im przykład 
gorliwości w wierze, miłosierdzia dla słabych, 
przebaczenia winnym .

M onarcbja au itrjacka jest wielką rodziną 
ludów , podobnie jak  w ciaśniejszcm kółku ro -  
dzinnem , tak też i w  tej wielkiej rodzinie r ó ­
żne są  właściwości narodow e, różne w arunki 
rozw oju poszczególnych ludów , w śród nich zaś 
„chodzi w róg i sieje chwast* niezgo j  i nie- 
przyjaźni. W ięc pasterze austrjaccy wzywają 
do zgody, za przykładem  cesarza, do pełnego 
dobrej woli zrozum ienia interesów  cudzych, też 
za jego przykładem . Niechaj pokojowy rozwój 
jednostek przyczyni się do wzm ocnienia całości, 
dla której cd pół wieku z takiem poczuciem 
obowiązku, w śród pow odzeń i sm utków  p ra ­
cuje m onarcha. Któż zaś z pośrodka tych 
wszystkich ludzi i plem ion nie patrzy nań  z 
uw ielbieniem , na tego ces«rza-jubi!ata, gdy 
przed oczym a naszemi przesuw a się obraz jego 
50-Ietniej działalności, wraz ze w spom nieniam i 
wszystkiego tego, do czego dążył, co osiągnął, 
czego doświadczył i co przecierpiał.

Cesarz każdem u chce dać to , czego w y­
m aga spraw iedliw ość i rozwój h isto ryczny ; 
wszyscy jednak  psm iętać p o w in n i, że tylko 
zgodą i wspólnością pracy osiągn (ć m ożna 
szczęście i postęp jednostek. ba szczęśliwy roz­
wój plem ion zależnym jest od potęgi i siły ca­
łej m o n a rch ji, nad której wzm ocnieniem  i 
św ietnością pracuje bez przerw y cesarz. Tak 
więc poycinno państw o austrjackich ludów  tw o­
rzyć cenny obraz m ozajkowy, w której każdy 
kam yczek, słuszne miejsce za jm u jąc , do pię 
kności całego obrazu się przyczynia.

L ist pasterski kończy się następująceuii 
s ło w y : „A chociaż nie jest zac amem naszem 
mięszać się w spory polityczn** i w ydaw ać w y­
rok  na to ,  co się już  s ta ło , lob rozstrzygać o 
teru, co się stać m a , to  jednak  jest św iętym  
obowiązkiem naszym , jako pow ołanych do gło­
szenia Ew angelji, podnieść głos w  tej pow ażnej, 
a  uroczystej godzinie, by w iernym , naszej opie­
ce pow ierzonym , przypom nieć zasady Ew ange­
lji. by g dnie obchodzić mogli dzień jubileuszu 
swego cesarza. Ocy ten dz itń  pełen znaczenia 
stał się dniem  pojednania się ludów  A ustrji, 
k tó re  dziś z tą  sam ą czcią i m iłością spoglą- 
dają ku sw em u s  m a rn e  i z nim  we wspólnej 
połączyły się żałooie nad tru m n ą  cesarzowej l 
Oby jednem  sercem  i jedną m yślą , w zgodzie 
powszechnej wspierały szlachetne zam iary i 
wzniosłe cele, do których przez 50 m inionych 
la t dążył jubhu t, aby razem  przyczynić się m o ­
gły do pocieszenia ciężko zranionego cesarskie­
go serca!*

Czy zmiana frontu?
Lwów 18 listopada.

Na czw artkow em  posiedzeniu rady  pańs tw a 
zaszedł epized, zdający się świadczyć o zasadni­
czej zmianie frontu , na jak ą  zanosi się w łonie 
niemieckiego stronnictw a Łudcwego. Stronnictw o 
ta je s t najsilniejszem  w obozie lewicy niem ie­
ckiej cala dotychczasow a opozycja w izbie 
jest jego dziełem — z czego w ynika, że zm iana 
je^o polityki sprow? d?iłaby przew rót w dotych- 
czasowem ugrupow aniu  się stronnictw  w radzie 
państw a. Otóż, jak  z depesz wiadomo, w dys­
kusji nad  postaw ieniem  hr. Badeniego w stan  
oskarż, aia, zabrał glor jako  jenera lny  mówca 
opozycji jeden z najwybitniejszych posłów nie­
mieckiego stronnictw a ludowego P r a d e  i irrę  ■

dzy inmaań oświadczył, że p o k ij w A ustrji reo- 
że zapa -ować dopiero wtedy, gdy Niemcy po­
godzą się z Czechami i gdy na  ław ach m ini- 
sterjalnych zasiędą nie feudalni panowie, lecz 
czescy i niemieccy mieszczanie. W ynurzenie lo 
Pradego uważać należy za bardzo znam ienne 
i takie, po którem  wolno spodziewać się odpo­
wiednich zm u n  w dotychczasowej polityce opo­
zycji. Niedawno jeszcze na  z eźJzie partyjnym  
w Gracu u:hw alili ludowcy niemieccy n rr  wa­
dzić dalej zaciętą obstrukcję w izbie. Uchwala 
ta  została jednak na papierze. Obstrukcji nie 
m a. Obecnie przedstawiciel wybitny stronnictw a 
po długich, nużących walkach o hegem onię 
stw ierdza, że — trzeba pogodzić się z Czechami. 
Brzmi to jak  prośba o pardon  Niemcy prze­
konali się nakoniec, że niepodobna w A ustrji 
rządzić bez Słowian. Pogodzić się z Czecham i — 
znaczy jednak  uwzględnić czeskie żądania, przy­
jąć  i uznać to, co s:ę uw ażało dotąd za bez­
podstaw ne, zucLwale pretensje etrier minderwar- 
tigen Nation. W ięc k ap itu ła 'ja? ... Zobaczymy, co 
pójdzie po oświadczeniu Pradego .

Subwencja na budowę gmachu 
towarz. sztuk pięknych w Krakowie.

Tow arzystw o przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakow ie wniosło w ubiegłej sesji petycję do 
sejm u o udzielenie z funduszu krajom ego na 
budow ę własnego gm achu bądź jednorazow o 
znaczniejszego zasiłku, bądź stałej rocznej sub­
wencji. W  petycji podniesiono, że tow arzystw o 
sztuk pięknych w Krakowie, zajm ujące obecnie 
n a  w) staw ę dzieł sztuki sale w Sukiennicach, 
przeznaczone nu rozszerzenie m uzeum  narodo­
wego w Krakow ie, zmuszonem  jest dla pom ie­
szczenia w ystaw y dziun sztuki buaow ać własny 
gm ach, na k tó ry  to  cel otrzym ało od gm. m ia­
sta K rakowa g run t pod budow ę na placu 
Szczepańskim w Krakowie. Sejm ow a kom isja 
budżetow a, której tę petycję przydzielono uzna­
ła. iż działalność tow arzystw a sztuk pięknych 
w Krakowie je s t dla rozw oju sztuki polskiej, 
bardzo dodatnią i że w interesie rozw oju sztuki 
należy przyjść tow arzystw u z pom ocą z fundu­
szu krajow ego. Sejm  przyznał na  ten cel zasi­
łek na r. b. w kwocie 1000 zł., a nad to  p ile- 
cil wydziałowi krajow em u, ażeby co do dal­
szego przyjścia z pom ocą tow arzystw u, zbadał 
spraw ę i przedłożył węioseh sejm owi.

Stosow nie do tego poiecenia wydział kra­
jow y zajął się zbadaniem  tej spraw y. G runt 
pod budow ę otrzym ało tow arzystw o od gm iny 
m . K rakow a w zam ian za cykl obiazów  G rott­
gera  „L ituanja*, oddany gminie na w łasrość 
do zbiorow m uzeum  narodow ego. Kosztorys 
obliczony został na kwotę 70.000 zł.; na czę­
ściowe pokrycie tej sum y przeznaczyła ogólne 
zebranie członków tow arzystw a z funduszu że­
laznego (w ft.u .tą t* g o  TL JUU U J  kw otę 25 000  
zł. Pozostała reszta funduszu żelaznego nie 
mogła być na ten cel użytą, gdyż m usi służyć 
jako  fundusz na opędzenie bieżących w ydatków . 
Resztę potrzebnego na budow ę funduszu za­
mierzą tow arzystw o pokryć z pożyczki, k tórą  
m a być zaciągnięta na  hipotekę gm achu.

Użycie funduszu żelaznego kwoty 25 000 
zł. na  budow ę gm achu, pociągnie za sobą zna­
czny ubytek w budżecie rocznym  tow arzystw a, 
a m ianow icie : um niejszy dochody i procent cd 
tej kwoty.

Uwzględniając tę okoliczność, a z drugiej 
strony m ając na  uwadze, że z chwilą w ybudo­
w ania nowego gm achu zmniejszą się natom iast 
wydatki tow arzystw a o kwotę rów nającą sie 
różnicy' między czynszem za lokal dotychczas 
opłacanym , a ra tę  am ortyzacyjną pożyczki nu 
budow ę gm achu zaciągniętej, doszedł wydział 
krajow y do przekonania, że przyznanie subw en­
cji w rocznej kwocie 500 % n a  czas am orty­
zacji pożyczki będzie dostateczaem  do w yró- 
wn m ia unytku w dochodach tow arzystw a z po­
wodu budnw y własnego gm achu.

W ydzn! krajow y postanow ił zatem przed­
staw ić sejm owi w riosek, aby tytułem  suhw e.c ji

na budow ę gm achu tow arzystw a sztuk p ię­
knych w Krakowie, przyznać tow arzystw u 
kw otę 500 zł. roczm e na czas am ortyzacji po­
życzki, przez to tow arzystw o na hipotekę no­
wego gm achu zaciągnąć s>ę m ającej, a  nie 
przekraczającej kwoty 45.000 zł. P ierw sza ra ta  
w kwocie 500 zł. w staw ioną być m a do budżetu, 
na r. 1899. _________________

7  ma Idzie...
Dzieli nas już ty.ko mały skraw ek czasu 

od zimy. Piękna czytelniczko, k tóra  w jasnym , 
przyjem nym  buduarze czytasz najnow szą po­
wieść, naturaln ie  Gawalewicza, k tó ra  dziś po 
południu mieć będziesz długą konferencję z sw oją 
kraw cow ą i k tóra  wieczorem na „Gejszy* p ro ­
wadzić będziesz z m inką znużonej osoby lorne­
tkę od loży do loży — i ty niem niej piękny i 
elegancki czytelniku, k tóry  Gawalewicza zastę­
pujesz sobie nieoszacowanym  preferansem , a 
płyniesz lojalnie za falami m ody, zstąpcie na 
chwilę z wyżyn swoich niesłychanie ważnych 
zajęć i raczcie odpowiedzieć nam  na proste, 
nie w ym agające wielkiego wysiłku mózgowego 
pytan ie:

— Co to jest ?.< oa?
Bardzo proste.
— Zim a — odpowiadasz śliczna czytelni­

czko — jest 10 poru roku, k tóra  m a sw oje po­
waby tak sam o, jak  każda inna. Przedew szyst- 
kiem byw a się częściej w teatrze. Jest opera 
z F lo rjańsk im , lub B androw skim . P o te m ... 
przyjęcia częstsze. F u ch  tow arzyski ześrodko- 
wuje się. Nowe suknie. Czy to daje m ało za­
jęcia? Nakoniec... karnaw ał. A !... ten  karnaw ał! 
Żeby się tylko udał. Przecież to rozkoszna rzecz: 
nainięłny, marzycielski walc, tyle św iatła, tyle 
życia buchającego żarem , tyle uniesień niepo- 
strzsżo n y ch !

— Zim a — odpow iadasz niem niej piękny 
i elegancki czytelniku — to  dulszy ciąg mojego 
zw yilego polow ania n a  wrażenia, tylko przy zmie­
nionych dekoracjach. Ożywione życie w klubie, 
herbatki, rau ty  i... karnaw ał. K arnaw ał!... T rzeba 
umieć być arty stą  w w yzyskaniu jego rozkoszy. 
Tyle naraz ślicznych biustów  kobiecych, tyle 
przelotnych, udyskretnionych wzruszeń, tyle po­
sagów !... Pam iętam , że przed rokiem  o mały 
włoa, a byłbym ...

Dość. Pozwolicie państw o, ażeby wam 
trzecią definicję zimy dorzuoil dziennikarz, — 
człowiek, k tóry  dzięki sw ojem u zawodowi ntyka 
sin ze wszystkimi szczeblami społeernej drabiny, 
k tóry  jest trochę znudzony balow ą posadzką i 
bardzo obyty z nędzą poddasza, k ió rem u nie 
im ponują djadem y we włosach karnaw ałow ych 
syren, który jako  chłodny widz obow iązany 
jest przypatryw ać się w azysifrm  rodzajom  
ludzkiej tragikoroedji, mieć dla wszystkiego du­
żo pobłażania, dużo m iłości..,

— Zima — powie w am  dziennikarz — 
je łf to  pora wzm ożonyeh składek na  biednych, 
wzm ożonych w ędrów ek rozm aitych nędzarzy do 
b iur redakcyjnych, wzmożonego głodn i niedo­
statku. Ze strachem  i fabrycznem drżeniem  
wita jej zbliżające się blade widm o a rm ja  na j­
uboższego proletarjiitu , k tóra  żyje w piw nicach 
i norach, żywi się chlebem  suchym  i w odą i 
z "epo ię tą  pokorą składa cierpienia swojego 
straszn :go by tu  w ofierze przedsionkom  kościo­
łów. Nie byliście tam  nigdy, gdzie głód skręca 
trzew ia, a zim no łagodzi się tylko gorączką 
tjfu su ...

A jednak  nie dzieje się to  w powieściach, 
lecz w życiu, tu ta j, we Lwowie, w śród olbrzy­
miej arm ji ludności naszej. Nie mieliście czasu, 
ani ochoty zajrzeć tam  nigdy. Nic dziwnego. 
T o  nie jest wcale rozkoszne. Ale są tacy, k tó­
rzy w as zastąpili — którzy m ają  czas i chęć 
zachodzić do tych kryjów ek upadku, łagodzić 
niedolę w m iarę awoich słabych sil. Pomóżcie 
im. Należy się to. Przecież chrzi ścjanam i 
jesteśm y i zalecono nam  kochać bliźnich, wszak­
że błogosławieni s^ m iłosierni i od M istrza 
m ają  przyrzeczenie szczęścia wiecznego!

Kruchy bardzo jest nasz chrześcjanizm . 
Pow inno by się „rozdać wszystko ubogim  i 
pójść za Nim* — za M istrzem. Ale gdzie w am  
myśleć o tern! K toby się zrzekł ciepłego fu tra, 
pięknych budua~ów, dobrych perfam , tea tru  
i sali balowej. W ięc skoro nie m ożem y zdobyć 
się sam i na  to, aby być chrześcjanazii w peł­
nem  znaczeniu w yrazu, otoczm y opieką tych, 
którzy m ają  szaloną •dw agę  być nim i, którzy 
nizinom  społecznym spoglądają tw arzą w tw arz 
i z ewangieliczną pokorą służą najuboższym  
z najnędzniejszych.

— A dres?
Przytulisko b ra ta  A lberta przy ulicy Klo- 

parow skiej. To jeden 1 tych bohaterów , k tóry  
m a odw agę być chrześcjaninem  w czynie. 
A tylu biednym  musi dać przytułek  i straw ę 
b ra t A lbert. A teraz zima idzie... 1 d re tre z ea  
prze jm uje  tyi iące wydziedziczonych.

Pośredniczym y chętnie w składkach.

Ochraniajmy wzroki
Ż i  dziś nadm ierna liczba osób zbyt wcze­

śnie traci n a tu ra ln ą  siłę wzroku, najlepiej m o­
gliby nas pouczyć okuliści, o p tjcy , spisy woj­
skowe, oraz wykazy szkolne, rozum ie się. o ile 
te ostatnie u  nas istnieją, tak błahemi bowiem 
rzeczami nie radziśm y się zajm ow ać, jakkolw iek 
gdzieindziej statystyka w tym  względzie z całą 
skrupulatnością byw a prow adzoną.

Ale niepotrzebnie naw et aż tak  daleko szu­
kać stw ierdzenia objaw u, który każdy, chcąc 
nie chcąc zauważyć m usi.

Jakie są powody coraz większego osłabie­
nia wzroku wogole, o tern m ogliby specjaliści 
dużo pow iedzieć; m y tu  chcem y zwrócić uw agę 
na parę  przyczyn, k tóre niewątpliw ie na osła­
bienie w zroku wpływają, a k tóre  jako  szkodli­
we, usunięte Dyć m o#ą  1 pow inny.

Każdy zapewne z czytających zauw&zył, iż 
od pew nego czasu coraz więcej rozpowezechnia 
się użycie pap ieru  t. zw. glansow anego.

Czy rozpow szechnianie to  pochodzi stąd, 
iż cena tego papieru  zmniejszyła się w poró­
w naniu z ceną pap ieru  m atow ego, czy je s t to 
dążenie do coraz większego kom fortu , w to 
obecnie nie wchodzę, dosyć, iż dziś trudno  p ra ­
wie znaleść inny papier, jak glanscw any, czyli 
błyszczący. T o  też m nóstw o książek, tygodni­
ków, a  naw et Dodręcznifeów szkolnych coraz 
częściej d ruku ją  na  papierze fiansew anym , a 
i kajetów  z papieru  m atowego z trudnością  po­
szukiwać trzeba.

Każdy zm uszony odczytywać książkę lufa 
pism o w ydrukow ane na papierze błyszczącym, 
ileż m usi uskutecznić różnego rodzaj u  ruchów , 
zanim zdoła znaleść położenie, w k tó rem  czy­
tanie je s t możliwe.

J.ik zaś prędko w zrok się w ytęża i męczy, 
gdy blask św iatła ciągle w zrok drażni zarów no 
przy świetle dziennem , jako też szczególniej 
przy sztucznem , to  każdy na  sobie najłatw iej 
spraw dzić może. Jeżeli się zaś zwróci uwagę, iż 
n a  podobne czytanie coraz częściej jesteśm y ska­
zani, że często dążenie da różnego rodzaju ta ­
nich w ydań pociąga za sobą używanie d ruku  
drobnego i gęstego, iż dzieci zmuszone są prze­
ważnie przy świetle sztucznem używać dc czy­
tania i pisania książek i zeszytów w  wysokim 
stopniu  dla wzroku szkodliwych — to uie bę­
dzie nic dziwnego, iż coraz więcej tracim y tak  
drogi i najważniejszy może dla każdego stw o­
rzenia dar natury , jak im  bez zaprzeczenia jest 
wzrok dis każdego.

Do popraw y w zroku nie przyczynia się ró ­
wnież m alow anie zbyt rażącem i koloram i do­
m ów, szczególniej położonych na  słonecznej 
stronie ulic. Odblasfe słońca dla przechodniów, 
a  tem bardziej dla sąsiadów  m ieszkających na­
przeciwko tak pom alow anych dom ów , ject ró ­
wnież szkodl.wy dla wzroku.

Dużo jeszcze m ożnaby przytoczyć różnych 
w ybryków  przeciwko wzrokowi, w ym ienione po­
wyżej niepoślednią ro lę odgryw ają.

(13)
Ca tu lle  M e«rt4B

„BEZWIEDNA ZBRODNIA."
(Dokończenie).

T ak  je rtl p an  B runois pewnym  był, że aię 
nie myli. Człowiek ten , k tóry  ukazał m u się 
w lustrze i znikł natychm iast, b j ł  niezawodnie 
m ordercą! 1 w padł pan  Brunois do handlu 
z w inam i, do Którego 1 pew nością wejść m u­
si ii człowiek widziany w lustrze. Ale nie, szynk 
był pusty . A więc w inowajca zniknął pewnie 
w bocznej uliczce, za rogiem  ulicy. P an  B ru­
nois wszedł w uliczkę, ale i tu  nie było niko- 
g* C o? zbrodniarz um knął m u ?  W  złości pan 
B ruńąm  uderzał nogą o ziemię, gryzł palce, sam , 
sam  ,’e«Łn...

Ale pr*j t  fymniej widział na  w łasne oczy 
m ordercę i chociaż obraz jego szybko zniknął 
w lustrze, pom im o to obserw ator zauważył 
wszystkie jego rysy Wt do najdrobniejszych 
szczegółów — tak — iż  do najdrobniejszych 
szczegółów, i pośpiesznie w rócił do dom u, aby 
do swego tak dokładnego i przekonyw ającego 
spraw ozdania dodać jeszcze opis m ordercy.

* * *
W  poniedziałek 15 września 188... roku, 

o jedenafkej godzinie rano, pan  B runois wcho­
dził na dziedziniec gm achu spraw iedliw ości; 
rozpyl ił  się o  drogę stojącego u bram y odźwier­

nego, udał się na ie ito . W szedł w dlu^i kory­
tarz, gdzie świadkowie i oskarżeni siedzieli na 
drew nianych ławkach między drzwiam i p row a- 
dziiceuii do b iu r sędziów śledczych. Zbliżył się 
do urzędnika w m undurze, k tóry  stał na wznie­
sieniu, z pozoru prrypom inającerr kazalnicę:

— P an  Legrandin, sę Izia śledczy.
— Czy pan m a pozew ?
— Nie. Oto mój bilet wizytowy.
W ręczył bilet, dodając:
— Proszę powiedzieć, że przychodzę w spra- 

* ie  z ulicy Filles Dieu. — By10 coś m ajestaty - 
cznego w ruchach i akcencie pana B .unois. 
Urzędm k rzekł: „Dobrze, panie*. Przeszedł przez 
korytarz i znikł a drzw iam i, którem i za chwilę 
znów powrócił.

j an  Brniiois był w dan m momencie tak 
przejętym  ważnością roli, iż nie żdziwił się 
wi ale, że go zaraz przyjm ują, chociaż nie był 
wcale oczekiwany.

Wszedł.
Skłonił się praw ie uniżenie sędziem u, k tó ­

ry  w stał i pisarzowi, który siedział. Nie zauw a­
żył, iż tw arz pana Legrandin  zdradzała naj­
wyższe ździwienie; nie z uważył też, że nie 
proszono go, aby usiadł.

— Panie —- rzekł sędzia pan  przycho­
dzisz...

— Przychodzę — rzekł pan B runois — 
przynieść panu  inform acje najzupełniej dokła­
dne i przezonyw ujące w przedmiocie zbrodni 
spełnionej przy ulicy Filles-Dieu. — Powoli w y-

C1ągał z kieszeni papiery, rozkładał je  i głosem  
dźwięcznym, urzędowym , począł czytać swoje 
spraw ozdanie, podczas gdv pan Legrandin i pi­
sarz spoglądali na się ze zdumieniem.

Gdy pan Brunois skończył, sędzia Legran 
d in  zapytał g o :

— T ak, tak, istotnie, większość faktów , 
jakie nam  p an  kom unikujesz, stw ierdzoną zo­
s ta ła  przez śledztwo.

P an  B runois skrzywił się. Od wielu dni 
nie czytał wcale dzienników : może policja po 
długiem błądzeniu, weszła wreszcie na  właściwą 
drogę. Iry tow ała go ta  okoliczność.

Ale sędzia dodał:
— A kilka fantów  dotychczas nieznanych, 

k tóre  nam  pan  odkrywasz, ’est cauriem praw do­
podobnych.

P an  B runois odzyskaf otuchę. Przynajm niej 
oceniają należycie w artość jego inform acyj. 
Było to m niej, niż się spodziewał, ale zawsze 
było cokolwiek.

Uśmiechnął się.
^ e . — rzekł sędzia — czy m asz pan 

dokładne wiadom ości o sam ym  zabójcy ? Czy 
znasz pan jego nazw isko?

P an  B runois wciąż się uśmiechał.
— Jego nazwisko P Przyznaję, iż nie znam 

jego nazwiska. Ale m am  jego opis jak  może 
być najdokładniejszy.

— Jego cp is?
— Tak jest, panie sędzio.
P an  Brunois z rozjaśnioną i tryum fu jącą

tw arzą zaciął opowiadać, gdyż nie potrzebow ał 
czytać, znając ten ustęp na  pam ięć.

— M orderca, je 3t człowiekiem lat czter­
dziestu czterech lub p ięc iu ; jest dosyć pełny, 
chociaż nie otyły ; ubrany  je s t bez wyszukanej 
elegancji, ale bardzo przyzwoicie, nosi czarny 
su rd u t zapewne podobny Jo  tego, którj znisz­
czony został przez w ap n o ; na głowie m a cy­
linder. W łosy siwiejące, oczy niebie=kie, bardzo 
wypukłe, wystające z głowy, usta grube, a tw arz 
jego wyraża dobroć, słodrcz, spokój życia 
porządnego i uczciwego; koło lewego nozdrza 
myj znaczek, a raczej brodaw kę, ol rosłą dość 
gęstemi w łosami...

Na to sędzia odzywa się żywo:
— Ależ, nieszczęśliwy, to przecież p »ński 

ry so p is !
— M ój!
— A m ordercą jesteś p an !
— Ja 1...
P an  Brunois upadłby n a  podłogę, gdyby 

zataczając się nie napotkał krzesła, na  którem 
usiadł, załam ując ręce. I siedział tal z tw arzą 
ogłupiałą, z blędnem i oczam i.

Pojm ował, pojm ow ał!...
Tak jest, pan  B runois po słowach sędzie­

go, po jego strasznem  w yjaśnieniu rzeczy, pojął 
wszystko.

Ou to popełnił zbrodnię! Tak, on ją  po­
pełnił, gdy był pijany, po obiedzie z R ichon- 
dem — 1 o wszystkiera zapom niał najzupełniej. 
Jednakże nie najzupełniej, ponieważ, nie wie­

dząc dlaczego zainteresow ał się zbrodnią prz 
ulicy Filles-Dieu I  podczai swej w ypraw y, t°  
co brał za zdobycze swej subtelności, było tylko 
ni. św iadom em  w spom nieniem  wlasnegr pes ęp- 
ku, szczegółami jego winy i wreszcie, według 
własnego obrazu, widzianego w lustrze szynku, 
odm alow ał pow ierzchow ność zabójcy!

W ówczas, nagle — podczas gdy sędzia 
dzwonił i gdy w- hodził dozorca, a  za n im , ąjęnt 
policyjny niestarannie ubrany , z n rodą  źle u trzy­
m aną — pan  Brunois zalewał się Izi mi rozpa­
czy; biedny człowiek, taki łagodny, taki dobry , 
czuł sam  do siebie obrzydzenie; m yślał o swej 
żonie, o sądzie, o gilotynie i płakał, szlochał, 
nie m ając najmniejszej nadziei, by pobłażliwość 
sądu oszczędziła m u kary  śm ierci lub ciężkich 
robót...

Jednakże skorzys*al z wielkiej pobłażliwości, 
dzięki spraw ozdaniu lekarza eksperta, który za- 
opinjował niepoczytalność zabójcy, nietylko z po­
wodu iego podchm ielenia w  chwili czynu, ile 
z przyczyny dziwnego stanu jego um ysłu, k tó ry  
popchną! go później na  drogę szpiegow ania 
i w ydania sam ego siebie; dzięki także obronie 
adw okata Delestanga, obronie zachw ycającej, 
chociaż cokolwiek zabarwionej archaizm em , po­
nieważ m ów ca kilkakrotnie na_wal swego klienta 
H 6autori.parata u m  n e t* ') .

K O N I E C

*) Wyraz ten, pochodzenia greckiego, oznacza tego,
który sam siebie śledzi, szp.eguje i sam iiebie zdradza
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K R O N I K A .
OJarjuaz lwowski.
S o b o t a  19 listopada.
O godz. 8 wiecz. w Hole literacko-artystycznem 

uroczysty ob hód ku czci Sobieskiego i przyjęcie Je­
rzego Brandesa.

O godz. 8 wiecz. w restauracji Webera zebra­
nie uczestników zwołanego na niedzielę do Lwowa 
wiecn urzędników magistratualnych.

O godz. 9 wiecz. w „Gwieździe* wieczór z 
tańcami.

W .Skale* wieczorek^ mnzyczno-dekJamacyjny, 
następnie wieczornica kola amatorskiego.

Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Dwie sieroty*, 
draui . ;  wieczc .Gejsza*, operetka.

Wladonnoicl oeoblste. Marszalek krajowy hr. 
Kazimierz B a d e n i powrócił do Lwowa.

Kalendarz. Sobota (19): Elżbiety kr. Wschód 
alańca o godzinie 7 minut 20, zachód o godzinie 
4 minut 11.

Metropolitą : lwowskim ma zostać — jak 
donosi Hałycaanyn — biskup stanisławowski, ks. 
Kmłowski, a jego sufraganem ma być mianowany 
Basyljanin ks. F otycki. Następcą ks. Kuiłowskiego 
na stolicy biskupiej w Stanisławowie ma zostać pro­
fesor uniwersytetu lwowskiego kanonik ks. dr. Ko- 
marnieki.

Z krejow ej r r  szkolnej. Rada szkolna
krajowa uchwaLla na ^usiedzeniu z dnia 14. listo­
pada r. b . :

Wyrazić uznanie kierownikowi szkoły sześcio- 
klasowej żeńskiej w Wadowicach p. Franciszkowi 
Dbalowskiemu, za długoletnią i gorliwą działalność 
na stanowisku reprezentanta zawodu nauczyciel­
skiego w radzie szkolnej okręgowej w Wadowicach.

Zatwierdzić wybory na reprezentantów zawodu 
nauczycielskiego do rad szkolnych okręgowych: 
Bazylego Kisieluka, nauczyciela szkoły ludowej 
w Staruni do rady szkolnej okręgowej w Bohorod- 
< zanach; Teodora Bernadzikiswicza, dyrektora szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Jaśle do rady szkolnej okrę­

gowej w Jaśle; Edwarda Daszkiewicza, nauczyciela 
kierującego dwu klasowej szkoły w Krukienicach, do 
rady szkolnej okręgowej w Mościskach; Antoniego 
Janellego, nauczyciela szkoły ludowej w Krasnej, do 
rady szkolnej okręgowej w Nadwórnej; Juljana 
Onyszkiewicza, starczego nauczyciela pięcio-klasowej 
szkoły męskiej w Zbarażu, do rady szkolnej okrę­
gowej w Zbarażu; Franciszka Irauths, nauczyciela
kierującego sześcio-klasowej szkoły męskiej w Zło­
czowie, do rady szkolnej okręgowej w Złoczowie.

Wyznaczyć Stanisława Juzwę, nauczyciela kie­
rującego pięcio-klasowej szkoły męskiej w Zbarażu, 
na drugiego reprezentanta zawodu nauczycielskiego 
do rady szkolnej okręgowej w Zbazażu.

Zamianować nauczycielami religji rzymsko-kato­
lickiej w Krakowie w szkołach wydziałowych żeń­
skich: księkza Jana Filara w szkole imienia św.
Scholastyki; księdza Wiktora Smolarskiego w szkole 
imienia Konarkiego; księdza Franciszka Prezentkie- 
wicza imienia Mickiewicza; księdza Andrzeja Jarosza 
imienia cesarzowej Elżbiety; — w szkołach wydzia­
łowych męskich: księdza Michała Fajfra w szkole
imienia Jana Kantego; księdza Mt-lchjora Kondziolę 
w szkole im. cesarza Franciszka Józefa; dalej księdza 
Rudolfa Kraupę w szkole pospolitej żeńskiej imienia 
iw. Salomei; księdza Józefa Piechnika w szkole po­
spolitej męskiej imienia św. Barbary; księdza Fran- 
ciaska Baniewskiego w szkole pospolitej męskiej 
imienia św. Mikołaja.

W sprawie .Leopoljl* otrzymujemy następujące 
pismo: .Corps Leopolia* po zbadaniu wyniku do­
chodzeń przeciw p. Heliosowi Heljodorowi Kobylań­
skiemu, uchwali! jednogłośnie wykreślić go z listy 
szłonków ,corps'u* z powodu, że na komersie 
.Alemanji* w Czerniowcach wygłosił mowę zupeł­
nie niezgodną z celami i zasadami .corps’u*. Tern 
samem .corpi Leopolia* dokumentuje, że się z tre­
ścią mowy Kobylańskiego nie solidaryzuje. Za akad.
, corps Leopolia* Paweł Neubeck.

Rozstrzygnięte konkursu. W krakowskiej 
szkole sztuk pięknych rozstrzygnięty został konkurs 
kompozycyjny. Grono profesorów razem z dyrekto­
rem przyznało pierwszą nagrodę p. Janowi Bukow­
skiemu za kompozycję malarską .Niewiasta z kru­
kiem*, drugą p. Tadeuszowi Noskowskiemu, tizecią 
... Alfonsowi Karpińskiemu za kompozycję na temat 
.Jesień*. Za prace rysunkowe pierwszą nagrodę 
otrzymał p. Gottlieb, drugą p. Sobecki za .Sam a­
rytanina* ; w dziale rzeźby pierwszą p. Jasieński, 
drugą p. Dunikowski.

Rewolucja w San Salwador. Na giełdzie 
hamburakiej otrzymano z Santa Ana telegram, do­
n o s i '1"*, że w r  'rrrpospolitej San Salwador dnia 
1» b . wybuch. .wolucja.

I .zeclw .Leopolll*.Towarzystwo .Bratniej po­
mocy* słuchaczów politechniki we Lwowie wysłało 
do .Ogniska* w Czerniowcach następujący telegram : 
.Z  odprawą, jaką .Leopolii* dało walne zgroma­
dzenie .Ogniska* w lokalu .Czytelni polskiej* łączy 
się najzupełniej młodzież politechniczna, która u sie­
bie już 27 z. m. na wiecu techników załatwiła się 
z tym .korpusem*. Za .wydział towarzystwa .Bra­
tniej pomocy* słuchaczów politechniki we Lwowie. 
Jakubik prezes, aśkiewict sekretarz.

KtO robi socjalizm? Naturalnie, że nie przed­
siębiorcy, fabrykanci i majstrowie, bo któżby na wła­
sna skórę bicz kręcił? Kto się o tem pragnie prze-
 u .ć, niechaj posiuc Czeladnik piekarski Józef
Paszko, dziś 64-letni u..iowiek, pracował przez 18 
lat bez przerwy sumiennie i uczciwie u bogatego 
majstra piekarskiego p. Marcina Czyżeka we Lwo­
wie. Wiecie jak się tam pracuje? Oto w niezno­
śnym żarze Ognia obsługuje się piec codziennie od 
g. 8 wieczorem do g. 1 w południe z dwugodzin­
ną przerwą — razem 15 godzm i za to zarabia się 
7 zł. tygodniowo, czyli 28 miesięcznie, z czego 
utrzymuje się żonę i kilkoro dzieci, bo nawet cze­
ladnicy piekarscy w tych dziwnych czasach mają 
pretensję r n'i*d8ć rodziny. Ale czy mógł Paszko 
rioszczędzić z 28 zł. płacy miesięcznej cokolwiek na 
jiare lata? Oczywiście, że nie. Za to jednak trzy­
mał się majstra rękami i nogami, służył mu wier­
nie, potępiał strrjki, unikał socjalistów, jak złego 
ducha, i miał przeto wszelkie prawo spodziewać 
się, że mu za to oszczędzonym będzie kij żebraczy 
na stare lata. I otóż, jak się mądrze urządził. Maj­
ster p. Czyżek, oceniając jego gorliwe stronienia od 
Strejków, jego uczciwą pracę, przyrzekał mu często, 
że mu da chleb na starość, a kiedy młodzi robotni­
cy zakrzątoęli się około stworzenia funduszu emery­
talnego, powiedział: .Nie bójcie s>ę o mojego hel- 
fera, ja o nim sam pamiętam*. Przyrzeczenia swe­
go dotrzymał p. Czyżek. Przed czteru tygodniami 
Paszko został na bruk wyrzucony bez wypowiedze­
nia — a w 64 roku życia czeladnik piekarski nie

tak łatwo znajdzie chleb znowu. 1 ktoż robi socja 
listów? Przecież me przedsiębiorcy i majstrowie, bo 
na siebie nikt bicza nie kręci...

Dymisja w magistracie. W  ekspedycie lwów 
skiego magistratu pracowali trzej djurniści, Stećkow, 
Kotowicz i Neubeck. Byli oni członkami ,Corps‘u 
Leopolia*, stowarzyszenia akademickiego, które w 
ostatnich kilku miesiącach dało się we Lwowie po 
znać ze strony bardzo ujemnej. Prezydjum magi 
stratu wdrożyło więc dochodzenia, czy funkcjona- 
ijusze wspomniani magistratu zachowują się bez 
ujmy dla powagi urzędu, w którym pracują; docho­
dzenia wykazały, że ei trzej djum ści ze względu na 
swe postępowanie na zewnątrz, nie mogą pozosta­
wać nadal w służbie magistratu. W śiodę przeto 
prezydent miasta rzecz rozstrzygnął, a wczoraj żako- 
munikowano im dymisję.

Znowu ucieczka defraudanta. Zaledwie kilka 
tygodni upłynęło od ucieczki Diestlera, którego zni­
knięcie opłakuje cały legjon oszukanych, a mamy 
już dziś sposobność zanotować nowe oszustwo, po­
łączone również z ucieczką. Oto niejaki Adolf Sobel, 
właściciel biura technicznego i zastępca zagranicznych 
fabryk maszyn, którego kantor znajdował aię w pa 
sażu Hausmana, umknął ze Lwowa, pozostawiwszy 
tu nie dające się na razie obliczyć długi, w oszu­
kańczy sposób zaciągnięte. Mówią o kilkudziesięciu 
tysiącach guldenów, które Sobel jest winien lwow­
skim bankom, kapitalistom i lichwiarzom, oraz za­
granicznym firmom. Krąży pogłoska, że między 
oszukanymi znajduje lię także p. Jordan z Wojni­
cz, , który zakupiwszy u Sobla maszyny, deponował 
u niego weksle kaucyjne na kilkanaście tysięcy zł., 
a które to weksle Sobel mial zeskontować. Sobel 
namiętnie grał w karty.

Nieszczęśliwy wypadek. Na strzelnicy woj 
skowej na Klepsrowie, po ćwiczeniach w strzelaniu 
drugiej kempanji rezerwy zapasowej 15 pp., gdy 
żołnierze ustawili się już w szeregi, aby powracać 
do domu, wystrzelił karabin jednego żołnierza, przez 
nienwagę prawdopodobnie nabity, a kula trafiła je­
dnego rezerwistę w plecy i na miejscu go zabiła.

Zamierzone ssmobójstwo w napadzie obłą­
kania. Wczoraj w południe o godzinie pół do 1 
Jan Głuszewski, rarobnik z Siemianówki, lat SO li­
czący, osadzony w areszcie policyjnym za jakieś 
przewinienie, dostał napadn obłąkania.

Uroiło mu się, że djabeł, który mu się w nocy 
przyśnił, kazał mu się przebić, gdyż inaczej groził, 
że z niego nie wyjdzie.

Głuszewski długo nie dawał się tej szalonej 
myśli opanować, aż wreszcie chwycił za nóż od 
chleba i zaczął z zapamiętałością się przebijać, za­
dając sobie kdka niebezpiecznych pchnięć. Osłabio­
nego upływem krwi i znużonego walką wewnętrzną, 
odwieziono do szpitala powszechnego, gdzie dano 
mu środki uśmierzające, gdyż nieszczęśliwy w ża­
den sposób nie mógł się uspokoić.

Przez nieostrożność ciął się wczoraj rano 
Mojżesz Licbtenstein, pomocnik rzeźnicki, niebez­
piecznie w głowę, gdy rąbał mięso dla odbiorców 
w sklepie. Lichtensteina opatrzyła itacja ratun­
kowa.

Nazwisko Wolf stało się tak dalece jednozna­
czne z czetnś obelżywem, że właściciele jego za 
czynają się go dobrowolnie pozbywać. Dobry począ­
tek zrobił chłopak sklepowy w handlu Musiałowicza, 
szwabik z kolouji niemieckiej pod Szczercem Nie 
mogąc dać sobie rady z szykanami, jakie go spoty­
kały codziennie ze strony kolegów z powodu nazwi­
ska, poprosił p. Musiałowicza, ażeby *ru pomógł 
zm ienić ie na  W i l c z y ń s k i .

Szajką złodziei W osobach Gustawa Stechera, 
Wincentego Taraczyskiego, Izaka Geisłers i Tekli 
Podolak zaaresztowała wczoraj policja. Trudnili lię 
oni przeważnie okradaniem piwnic z konfitur, serów, 
win i innych delikatesów. Zrabowane towary, które 
złodzieje deponowali u wyrobnicy Marji Glowieckiej, 
policja zabrała i tam poazkodawani mogą je sobie 
odebrać.

Gimnazjum mieleckie, z  Mielca donoszą, żs 
tamtejsza rada powiatowa, oraz rada gminna w po­
łączeniu z 96 gminami powiatu mieleckiego, po­
stanowiły celem uczczenia jubileuszu cesarskiego 
założyć w Mielcu z własnych funduszów gimnazjum, 
oraz bursę dla uczniów. Gimnazjum ma nosić na­
zwę gimnazjum cesarza Franciszka Józefa.

Ofiara 8kąpstwa. w  Wiedniu znaleziono eks- 
kamerdynera Franciszka Dillerta, 78-letniego starca, 
bez życia w jego mieszkaniu. Przez długie lata słu­
żył u posła saskiego w Wiedniu barona Wernera.
Po wyjściu ze służby prowadził życie samotnika i 
popadł w skąpstwo, a od czasu wprowadzenia no­
wych ustaw podatkowych był bardzo melancholijny. 
Posiadał papierów na przeszło 20 000 zł. i sądził, 
że musi zginąć z głodu, gdy będzie musiał zapłacić 
podatek rentowy.

Pilny poseł. Donoszą nam z Kołomyi, że dr. 
Trachtenberg, delegat do rady państwa, spędza sesję 
teraźniejszą w Kołomyi i nie myśli o wyjeździe do 
Wiednia, mimo wezwań telegraficznych, jakie otrzy­
muje od prezesa koła polskiego. Grono wyberców 
niezadowolonych z takiego postępowania dra Trach- 
tenberga, zamierza zwołać zgromadzenie celem u- 
chwalenia dla posła kotomyjskirgo votum nieufności 
i wezwania go do złożenia mandatu.

Ruch wyborczy. Z Nowego Targu donoszą: 
Wyłoniła się tu nowa kandydatura na posła do sej­
mu, a mianowicie jako kandydat występuje probosisz 
w Szczawnicy ks. Adolf A l b i n .  Kandydatura ta ma 
najwięcej szans powodzenia.

Pojedynek. Dnia 14 bm. w koszarach Franci­
szka Józefa w Krakowie odbył się pojedynek na pa­
łasze pod ciężkiemi warunkami między byłym wła­
ścicielem fabryki zapałek dr. Szujskim, a Niemcem kapi­
tanem T. Wyzywający, którym był kapitan T. otrzy­
mał dwie głębokie rany w twarz i piersi, zaś dr.
Sz. wyszedł bez szwanku. Powód pojedynku nie­
wiadomy.

Uniwersytet na Morawach. Z Wiednia do­
noszą : Oprócz założenia politechniki czeskiej w Ber­
nie, nosi się rząd z myślą utworzenia na Morawach 
uniwersytetu utrakwistycznego, tak, aby przedmioty 
były wykładane po czesku i niemiecku. Utrakwizm 
ma być uzasadniony tem, że w średnich szkołach 
na Morawie oba języki krajowe są przedmiotami 
obowiązkowymi. Nad tą sprawą odbywają się obecnie 
w ministerstwie oświaty studja, które atoli potrwają 
jeszcze dość długo, tak, że utworzenie uniwersytetu 
tak rychło nie nastąpi.

Czy to prawda? Wymieniając depesze gratu­
lacyjne, które poseł Wolf otrzymał z powodu osta­
tniego pojedynku, Ostdeutsche Rundschau przyta­
cza także kartę korespendencyjną z Makowa w Ga­
licji, tej treści: .Poczciwy, sławny panie 1 Gdybyś 
zarąbał cale koło polskie, byłbyś u nas więcej sza­
ńcowany m i Kościuszko i Sobieski*. Jeżeli ta karta 
est autentyczną, dowodziłoby to, że znajdują się 

w Galicji wprost wyrodne żywioły, zaślepione 
dziką nienawiścią, niezdolne uszanować żadnej rze­

czywistej zasługi i niestrudzonej pracy koło dobra 
kraju, poniewierające solidarnością niroćową.

Samobójstwo oszczerczyol. V szkańców m i. 
sta Ketzina niepokoiły od pewnego czasu listy ano­
nimowe i plakaty przybijane na murach i ścianach, 
zawierające rozmaite skandaliki z prywatnego życia 
wygodnych .biirgerów*. Na podstawie badań grafo 
logicznych odkryto, że autorką jest właścicielka ka­
mienicy Schmidtowa. Gdy aię dowiedziała, że wyto­
czono jej proces, tak się prseraziła, że poszła do 
Haneli i utopiła się.

Otrucie Hurkl. o  otruciu Mikołaja Hurki w 
Paryżu, o czem już wczoraj zamieściliśmy krótką 
notatką, donoszą następujące jeszcze szczegóły: Nie 
ulega wątpliwości, iż Mikołaj Hurko został otruty 
przez swego brata, pułkownika warszawskiego sztabu 
jeneralnego, który przed kilku dniami wyjechał był 
do Paryża w .interesach* swego brata. Szło o to, 
aby za wszelką cenę nie dopuścić do procesu kry­
minalnego, który stałby się niesłychaną kompromita­
cją dla całej rodziny Hurków. Mikołaj Hurko, który 
przez długi czas wylgiwal się, jakoby był Iwanowem, 
a nie Hurką, w końcu przyznał się do wszystkiego 
i oświadczył, że przy procesie powie całą prawdę, 
kto go do zbrodni namówił i dla kogo pieniądze 
były przeznaczone. Staraniom pułkownika Hurki w 
Paryżu udało się, że brata jego, jako nibyto cherepo 
przeniesiono do szpitala inkwizyeyjnego. Tu w ponie­
działek odwiedzi) pułkownik swego brata za osobnem 
pozwoleniem i rozmawiał z nim przez czas dłuższy. 
Ledwie pułkownik wyszedł ze szpitala, spostrzeżono 
na Mikołaju Harce symptomaty otrucia. Wymiotom 
towarzyszyła bezprzytomność i plamy na skórze. 
W nocy z wtorku na środę skonał Mikołaj Hurko. 
Zwłoki jego odwieziono natychmiast do zakładu 
sekcyjnego, ligaro  utrzymuje, ża pułkownik odwie­
dził brata dwa razy. Przed śmieścią Mikołaj Hurko 
zażądał księdza. — Feldmarszałek Hurko miał już 
wynajętą willę w Cannes. Wynajęcie zostało odwo­
łane. Stary Hurko miał w tych dniach nowy atak 
apoplektyczny- Pułkownik Hurko jeszcze dotychczas 
nie jest za bratobójstwo uwięziony.

Brak księży. W Peterb. Wied. czytamy co 
następuje: , Z fortu Aleksandrowsk R ut. Turkiestan 
otrzymuje wiadomość, że ostatnimi czasy wśród 
żołnierzy miejscowej załogi znajduje się wielu, uro­
dzonych w kraju zachodnim. Jako dla ludzi religij­
nych, jest dla nich wielce uciążliwem posbawienie 
możności uczynienia zadość potrzebom religijnym. 
Jako przykład, korespondent wspomnianego dzien­
nika przytacza fakt następujący:

.Przechodząc w nocy przez podwórze koszar 
swojej roty, oficer spostrzegł światło w oknie po­
koju, do mycia się żołnierzy przeznaczonego. Zacie­
kawiony, skąd może pochodzić światło o tak nie­
zwykłej godzinie, wszedł do pokoju. Na podłodze 
paliła się świeca, obok zaś klęczał młody żołnierz i 
modlił się. Oficer zaczekał, aż się skończy modlitwa, 
poczem zwrócił żołnierzowi uwagę, iż mógłby wy­
brać stosowniejszą porę, w nocy bowiem trzeba 
spać. Żołnierz w milczeniu zabrał świecę i udał sią 
do koszar. Na takiej modlitwie nocnej zastawano 
żołnierza kilkakrotnie, oficer więc polecił zbadać jego 
życie. Opowieści towarzyszów broni stwierdziły, że 
Polak ten co noc medlił się długo, że sypia na go­
łych deskach, zrzucając materac na podłogę, skąd 
kładzie go na swoje miejsce dopiero na dzień. Tak 
dziwne zachowanie się naprowadziło na myśl, czy 
nie jest on chory psychicznie? Oficer postanowi! 
zbadać żołnierza, lecz rozmowa nie potwierdziła obaw, 
wyttómaczyla tylko postępowanie żołnierza. Oto drę­
czyła go wciąż myśl, że popełnił jakiś ciężki grzech,
*a który pragnąłby it low ać  na spowiedzi, lecz ie  
do oich księtft nie przyfetdtają, postanowił zmazać
grzech modlitwą i pozbawieniem się wielu wygód.*

Zwyrodniała moda. Damy z najwykwintniej­
szego towarzystwa w San Francisco dopuszczają się 
prawdziwego wybryku zwyrodniałej mody. Oto jak 
amerykańskie gazety jednogłośnie donoszą, dam; te 
zapalały nagle zamiłowaniem do skóry ludzkiej (w 
doslownem tego słowa znaczeniu), która według 
wszelkich prawideł sztuki garbarskiej wyprawiona, 
zdobi noszone przez owe damy necess rki, etui, no­
tesy itd ., których nawet najmniejsze „zęści składowe 
literalnie z ludzkiej skóry są sporządzone.

Nosić taką .ozdobę* w nadobnej rączce na 
spacerze , jest szczytem szyku u takiej damy. Jak 
powszechna twierdzi opinja, to jeneralnymi dostaw­
cami owej ludzkiej skóry są studenci medycyny, 
którzy otrzymanego do studjów trupa w okropny 
sposób kiereszują, wykrawując mu z lędświ i piersi 
najpodatniejsze części skóry. Otrzymany w ten spo­
sób materjal dają do wyprawienia garbarzowi, celem 
zrobienia zeń prezentu, który osobiście, jako wyszu- 
kaną osobliwość, damie swej ku niewymownej jej 
radości ofiarownją.

Pogrzeb dr. Tabaczyńsklego odbył się wczo­
raj o godzinie 3. po południu W pogrzebie wzięła 
rada miejska z prezydentem Małachowskim na czele, 
dalej reprezentacja izby adwokatów, wydział cen­
tralny izby rękodzielniczej, towarzystwo .Rodzina* 
i t. d. Ponadto zgromadziło się mnóstwo publi­
czności. Kondukt żałobny wyruszył z domu żałoby 
przy ulicy Kopernika pod L 15, a prowadził go 
ksiądz kanonik Lenkiewicz w asysteneji duchowień­
stwa. Przed karawanem jechał wspaniały wóz ża­
łobny, cały zasiany wieńcami. Za zwłokami postę­
powała wdowa i krewni zmerłego.

Na cmentarzu przemówił dr. Weigel imieniem 
rady miejskiej i kasyna miejskiego, którego ś. p. dr. 
Tabaczyński był prezesem. Prócz tego imieniem 
kolegów przemówił dr. Solowij Tadeusz, sławiąc 
zasługi zmarłego i nieposzlakowaną prawość jego 
charakteru.

Uznanie. Wydział krajowy wyraził uznanie p. 
Władysławowi S t r u s z k i e w i c z o w i  za udzielenie 
gruntu na zimową szkołę rolniczą w majątku swym 
Niewiarowie. Będzie to pierwsza tego rodzajn szkoła 
w kraju.

Tow. budowy kolei Lwów-Wlnnlkl, na któ­
rego czele stoją: hr. Dunin Borkowski, hr. Łubień­
ski i p. Piepes - Poratyński, zwróciło się do gminy 
m. Lwowa z prośbą o udzielenie na koszta tej kolei, 
preliminowanej w wysokości 1,400.000 zł., prestacji 
w sumie 250.000 zł. Komisja miejska do tej sprawy 
załatwiła tę petycję odmownie.

Zmarły na udar eercawy piętnastoletni chło­
pak, o którego zgonie w wczorajszym numerze do­
nieśliśmy, nazywał się Samuel Schmer i byl synem 
właściciela kramiku przy ulicy Lenartowicza pod 1. 7. 
Zmarły już od dłuższego czasu cierpiał na wadę 
sarcową, która u niego mimo młodocianego wieku 
w silnym wystąpiła stopniu.

Śmiała kradzież. Wczoraj w południe podczas 
nieobecności swej pani na ulicy Słow ackiego 1. 19, 
służąca nazywająca się rzekomo Anna Rosenberg, 
zabrawszy kwotę 800 zł. a ponadto różne koszto­
wności i lżejsze przedmioty przedstawiające jakąś 
wartość, ulotniła się. Gdy poszkodowana, która na­
zywa się Guttman i jest żoną handlarza drzewem,

wróciła około godziny 1-szej do domu i nie nastała 
służącej, a ponadto spostrzegła brak gotówki i ko­
sztowności, narobiła krzyku, natychmiast dano znać
do policji, ale wszystkie poszukiwania okazały się 
na razie bezskutecznemi. Nawet nazwisko zbiegłej 
służącej nie jeut pewnem, albowiem książka służbo- 
wagbyla wystawiona w języku rosyjskim, a poszko 
dowana Guttman po rosyjsku czytać nie umie. Zbie­
gła służąca pochodzi z Warszawy; przez cały czas 
służby zachowywała się przykładnie i wcale z przy­
miotami złodziejki się nie zdradzała. Wiedziała ona, 
że gdy mąż jej pani odjeżdżał, zostawił swej żonie 
znaczniejszą gotówkę w szufladzie i że Guttmanowa 
dla większej pewności pieniądze owe ukryła między 
bielizną.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj wieczorem 
o godzinie 10 Zacharek Kaczorowski, zaroboik z W n- 
nik, idąc ulicą prawdopodobnie w stanie nietrze­
źwym, przypadkowo wpadł w otwarty otwór kanału, 
skutkiem czego doznał ciężkich uszkodzeń ciała, Opa- 
trzyła go stacja ratunkowa.

Echa z katastrofy pod Turką. Pani Zeiiero-
wa, która w katastrofie pod Turką straciła męża 
swego, zażądała od zarządu kolei państwowych od­
szkodowania w sumie 90.000 zł. Kolej oświadczyła 
gotowość udzielenia jej w drodze ugodowej 25.000 
zł. P. Zeilerowa nie dała jeszcze odpowiedzi na tę 
propozycję.

* Wydział stow. nauczycielek. W sobotę 19 b. m. 
o godzinie 9 rano odbędzie aię kościele Marji Magdaleny 
żałobne nabożeństwo za zmarłych członków stowarzysze­
nia naucz.

* Dyrekcja stow. kupców i młodzieży handlowej we 
Lwowie zaprasza wszystkich swoich członków do wzięcia 
udziału w uroczystości odsłonięcia pomnika króla Jana 
Sobieskiego, mającej się odbyć 20 b. m. Punkt zboru — 
dziedziniec ratuszowy ściśle godzina 91/, rano.

* Śub panny Władysławy Rutkowskiej z p. Michałem 
Rndzióskim, technikiem leśnictwa, odbędzie się w sobotę 
dnia 19 b. m w kościele katedralnym rz. kat. w Prze­
myślu o godz. 7 wieczorem,

K a w i a r n i a
Chętnie siedzę w kaw iarnianym  dymie, 

choć on m a w sobie m onotonną szarość dni 
jesiennych.

Ale lepsze to , niż cichy, sam otny mój po­
kój, gdzie m ary  przeszłości w ypraw iają z du­
szą m oją piekielne harce. Zawsze łatw ow ierna, 
w ykrada się ona z pod opieki rozum u i wy­
biega n a  ich wezwanie, a  one z niej rob ią  swe 
bawidelko. Otaczają ją  w onią wiosny, m aju, 
kołyszą do rozkosznego snu pieśnią szczęścia, 
m iłości, potem  budzą slodkiemi pocałunkam i 
i unoszą hen  w górę, zkąd widać horyzonty 
genjuszów.

Czasam i te m ary  przeszłości urządzają 
m askaradę, udają  m ary  przyszłości. A  zawsze 
dusza m oja z takiej upajającej w ypraw y w raca 
śm iertelnie znużona i do pracy, k tó ra  być musi, 
n iezdo lna!

Po co to ?  Po co m a się gdzieś włóczyć 
po obłokach! To ją  dem oralizuje. Jeśli konie­
cznie potrzebuje odpoczynku, niech się raczej 
narkotyzuje a tm osferą  kaw iarni, niż fa tam or­
ganą rojeń. Do kaw iarni złośliwe m ary  fan­
tazji, elektryzujące duszę w idm am i nieśm iertel­
ności, nie m ają  przystępu.

T am  nic nie drażni. Pluszow a kanapa i 
łagodne, duszne ciepło rozleniwia. Szereg słońc 
elektrycznych rozpogodzą myśli. Chwilam i spo­
gląda człowiek połwzrokiem , od niechcenia, na 
k u le b ila rd o w e, posuw ająca  aię z fatalistycznym  
spokojem po zlelonem su k n ie  C h w ilam i, zaw sze
jednak  bez zbytniego zainteresow ania, przerzuca 
gazety, zwłaszcza ilustrow ane. Półm yślą bierze 
udział w dyskusjach o teatrze, literaturze, sztuce, 
o czemkolwiek — coś mówić trzeba. P ije kawę, 
herbatę, cośkolwiek — coś pić trzeba. Gdy deszcz 
pada, patrzy w  zwierciadlane szyby i robi prze­
gląd podniesionych halek.

Bufeciarka nie męczy oka, bo się ją  zna 
zanadto dobrze. Aby przyspieszyć narkozę, pali 
.gość* cygara, najczęściej tanie, dajm y n a  to : 
.B razylja*, ale dużo, jedno po drugiem . To 
doskonale działa. I napraw dę m u dobrze w a tm o­
sferze kaw iarnianej, napraw dę odpoczywa. Cza­
sam i, paląc „Brazilia* m a iluzję, że aię , zaciąga* 
prawdziwem  haw ańskiem  cygarem . T o  nieszko­
dliw a iluzja. N ik­

li
II !

Ropertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka:
Dziś w sobotę popołudaiu o godzinie pól do 4 ,Dwie 
sieroty*, dramat; wieczorem o godzinie pól do 8 
.Gejsza*, operetka; jutro w niedzielę popołudniu e 
godzinie pól do 4 pićkwaze przedstawienie uroczyste 
w dniu odsłonięcia pomnika króla Sobieskiego: 
.Dzika różyczks,*, komedja w 1 akcie J. Bliziń- 
skieąo i .Paziowie królowej Marysieńki*, operetka 
w 2 aktach St. Dunieckiego; wieczorem o godzinie 
pół do 8 drugie uroczyste przedstawienie: rozpo­
cznie: .Apoteoza* z udziałem wszystkich osób
teatru br. Skarbka, oraz .Prolog* St. Rossowskie- 
go, nastąpi .Halka*, opera narodowa w 4  aktach 
Stanisława Moniuszki,

Z Uatru. P. Natalia Siennicka, znakomita 
artystka naszego teatru, porzuciła zamiar przeniesie­
nia się na scenę francuską, który miał właśnie te­
raz wejść w wykonanie i pozostaje we Lwowie 
z szczerą radością wszystkich wielbicieli jej niepo­
spolitego talentu. Pani Siennicka wystąpi w najbliż­
szych dniach w głośnej komedji Marka Pragi .Ide­
alna żona*.

Gabrjel d’Annunzit, zwany przez krytykę 
wioską .ulubieńcem kobiet*, napisał nowy dramat 
jednoaktowy p t.: , Sogno d’un trawonto d’autu-
mno* (.Sen wieczoru jesiennego1). Dramat rozgry­
wa się na krótko przed upadkiem rzeczypospolitej 
weneckiej, w końcu XVIII stulecia, w siedzibie 
wiejskiej wdowy po doży Gradenigo na brzegu 
Brenty. Kobieta ta kazała zamordować swego męża, 
aby bez przeszkód oddać się miłości, którą czuje
do młodego Wenecjanina. Tymczasem młodzian 
wpadł w sieci demonicznej kurtyzany Pantei i opu­
ścił wdowę. Kobieta szaleje, ale nie oskarża ko- 
chanks .Nikt — wola — nie oprze się tej Pantei 
przeklętej, której skóra jest tak biała, że wpada 
w błękit, której brwi otaczają lukiem dwoje oczu,
skrzących się, jak brylanty: jedno czarne, drugie
błękitne. Kto w te oczy spojrzał — zginął*. Roz­
zuchwalona bezkarnością kurtyzana, ośmiela aię
wraz z kochankiem odbyć przejażdżkę po Brento, 
tuż obok siedziby porzuconej kobiety. Tego było **■ 
nadto 1 Namiętna kobieta wydaje rozkazy i rr 
gdy nadciągnęła łódź z Panteą, leżącą nu P® *
na łożu, kwiatami zaslanem, og.eń^ ^  
poduszek i posłania. Pantea ginie—

przedstawi sstuką trupa Eleonory Duse, która odegra 
rolę wdowy.

„Lwów-kamlenlec Podolski. Notatki s j - 
dróiy cyklisty. Spisał Jarosław Pienią/tek.' 
Jestto książeczka o trzydziestu kilku stronicach, 
którą można przeczytać z iatotnem zajęciem. Język 
poprawny, styl barwny, mnóstwo trafnych uwag, 
świadczących o darze spostrzegawczym autora, od­
różniają te .Notatki* pochlebnie ed turystycznych 
tego rodzaju zapisków.

Pod berłem Jagiellonów, powieść historyczna, 
napisała Janina S. Aleksota, Poznań 1898. Mamy 
przed sobą sporej objętości tom historycznej powieści. 
Pominąwszy samą fabułę, bardzo zresztą interesu­
jącą, bo przykuwającą uwagę czytelnika od pierw­
szej do ostatniej stronicy, mamy tu i t/o historyczne 
dobre i zgodne z prawdą opisy i uchwycenie barwy 
odnośnego okresu historycznego. Jeśli czego, to brak 
tej powieści rubeszności i tego rozmachu śmiałego 
wszystkich czynów i kroków ludzkich owych czasów. 
Humor serdeczny jest ozdobą powieści, a przytem 
spotykamy dużo scen bardzo rzewnych i pełnych 
najszlachetniejszych porywów serc. A serca te są to 
owe szczropolskie, otwarte na ściężaj i na wskróś 
szlachetne dawne serca. Charaktery ujemne za te 
z mniejszą kreślone siłą. Styl piękny, łatwość obra­
zowania, postacie s dobrem wykeńczeniem naryso 
wane. po toczy stość rozmów, dużo prawdy życiowej, 
wierne opisy — oto praedewszystkiem zalety tej po­
wieści zasługującej na to, by znalazła jak najszersze 
koło czytelników, a wtedy znajdzie i należne sobie 
uznanie. Sytuacje nie są doraźne, ale głęboko ob­
myślane, a postacie powieści bardzo zjednywują dla 
siebie czytelnika. Takie pary, jak bracia Rymwid 
i Rycbwid, Jan Topór i Hanna, taki stary Litwo., 
żyjący tylko życiem ejczyzny — to typy, które 
w-jłzciegóinit należy, jake piękne i wykończone.

Z sali koncertowej.
(n.) W śród wielu zasług, jakie położyło 

.E cho*, za jedną  z największych uw ażam y 
w prow adzenie m łodych sil kom pozytorskich na 
program  koncertow y. Jest to bowiem  niezbę- 
dnem  dla rozw oju talentu, słyszeć rzecz przez 
siebie napisaną i ocenić jak  brzm i w w ykona­
niu, zwłaszcza przy nastro ju  koncertow ym  i przed 
publicznością. Nie należy wprawdzie oklasku 
słuchaczy brać wówczas zawsze za jakąś dy re­
ktyw ę w kom ponow aniu, ale z pom eeą w ła­
snego zmysłu krytycznego m ożna z takiego 
w ykonania wiele skorzystać i nauczyć się. T ę 
sposobność daje .Echo* niejednokrotnie m ło­
dym  adeptom  sztuki, a wczorajszy koncert wy­
prow adził na widownię znowu kilka u tw orów  
najm łodszego pióra.

W  dziale chóralnym  spotkaliśm y wczoraj 
nazwiska pp. Srohla, W altera i Bursy, które 
wym ieniam y p rz td  innem i, jako najm niej do­
tychczas znane. Pierwszy z nich w chórze 
.Noc* (jeżeli sią nie m ylimy, był on nagrodzo­
ny na jednym  z konkursów ) zdradza zam iło­
wanie do przystępnej melodyjki, ale zarazem  
z łatw ością popada w styl t. zw. Regenaburge- 
rów . Daleko więcej sam orzutności i odrębności 
posiada piosnka W altera ,H e j harda  dziewczy­
no*. N ajprzód typ  jej jest w ybitnie nasz, a  pe­
tem rytm ika rozm aitsza i charakterystyczniej- 
sza. W praw dzie piosnka to  zw rotkow a i dość 
krótka, ale zgrabna i ładnie podana. P ow tarza­
n ą  też była na  żądanie publiczności, m im o, że 
ujęto je j nieco z efektu zbyt spiesznem w ykona­
niem  drugiej połowy. Trzeci z wymienionych
a u t o r ó w  p .  B u r s a ,  d a l  u k ła d  a n a n e j  p io s n k i
„Zal, żal za dziewczyną*.

Do rzędu tych .pierw iosnków * zaliczyć je ­
szcze m usim y hum oreskę Posselta na skrzypce 
i m azurka, również na  skrzypce, utw oru Ja re ­
ckiego — Kazimierza. Młodziutki syn zasłużo­
nego i znanego dyrek tora  orkiestry tea tru , 
stw orzył bezpretensjonalną melodję, k tóra  po­
dobała się dzięki} swej prostocie sym paty­
cznie została przyjętą.

Oprócz powyższych, w ykonano jeszcze p o ­
ważniejszego pokroju u tw ory B ersona i Dietza, 
oraz Galla now y układ pieśni C hopina .Ż ycze­
nie*. Podobały się one ogólnie. Jako w ytraw na 
praca kom pozytorska wyszczególnioną być m u» 
w pierw szym  rzędzie .D um ka* Bersona.

Tyle o kom pozycjach. W ykom .nie byłe ze 
strony .E cha* popraw ne I staranne, chociaż 
w pierwszym  chórze szwankowało nieco na 
punkcie intonacji. Solistów mieliśmy dwóch 
w koncercie wczorajszym. P . Szymański śpie­
wał tylko polskie pieśni. Śpiewał je  p ięknyr 
głosem, deklam ując nadzwyczaj zrozum ra' >.
przytem  z wielkiem przejęciem  się i sapałem 
Zwłaszcza wykonania pieśni .G dybym  się zmie­
nił*, lub .K osiarz* słuchaliśmy z żywem, p ra ­
wdziwi* artystycznem  zadowoleniem. Gra p. 
Pulikowskiego na skrzypcach spokojna i ładna 
szczególnie korzystnie w ystąpiła w N okturn 
Chopina. M łody ' skrzypek widocznie nabiera 
ru tyny, radzibyśm y jednakże słyszeć go kiedyś 
w czemś głębszem. .F an taz ja*  Vieuxtem psa 
w ydaje się już  dzisiaj nieco przestarzałym  to ­
warem .

Dla uzupełnienia w rażeń artystycznych dnia 
wczorajszego należy w końcu zanotować, iż 
rano odbyła się jenera lna  p róba koncertu Mel­
cera, w której liczne grono słuchaczy przysłu­
chiwało się z zachwytem  pięknem u utw orow i 
młodego kom pozytora, nagrodzonem u, jak w ia­
dom o, na konkursie Paderewskiego-

<lada miasta Lwowa.
l w ó w  17 listopada. 

(Sądy roojemare. -  FrebUwka proy sokole xtn. 
Zimorowicta. — Paralelkt dla sokoły 
wicea. — Rekurs prteciw podatkowi■ oga
do Brsuchouńc — Kolej Lwów - —

Subwencje). . .
Na początku posiedzenia Pr«zf ae iu  ar. Ma­

łachowski poświęcił kilka eiów WsP°m nienia 
członkowi reprezentacji ś- p' ' B a c z y ń ­
skiemu.

Dr. M a r y a ń s k i .  referuje spraw ę sądów 
r o z j e m c z y c h £

p r z c c i -  w n i ! .

Z lo le l, uchw alono zam ianowanie P- Marji 
Ctarz*Dow8k*eJ. stalą kierowniczką fr°eblówki 
przy szkole im. Znnorowicza na  Łyczakowie, 
dając tem wyraz uznania jej zasług około wspo­
m nianej froeblówki położonych. .

Urugą spraw ą, w zakres szkolnictwa w cho- 
a wczoraj na porządku dziennym będącą 

było uchwalenie w ynajęcia ubikacyj na p a ra ­
lek i dla szkoły im. M ickiewicza w realności

W » p i 8 r a j c i t  p T i e m y a ł  k r a j o w y   ___
r r' ą < l m j o l e  w « * ę d z i e  t ? i t e k  l ^ i e i i n o j o w s k i e g o !

odznaczonych dwoma medalami zasługi. — Należy się strzedz przed naśladownictwem.

N a j ta ń s z e m  i n a j le p s z e m  ź ró d łe m  z a k u p u  w u z e M e g o  r o d z a ju  p a p i e r ó w  i  p n y b o r ó w  W a l n y c h  i  k a s -  
c e i a r r m y c h ,  o*** to w a ró w  w c h o d z ą c y c h  w z a k re s  p a le n ia ,  j e s t  s k le p  

S .  W . N i e m o j o w s k i e g o ,  L W Ó W ,  p l a c  M a r j a c k i  8 . —  S z c z e g ó ło w e  cenniki w y s y ła  s ig  f r a n k o .
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przy ulicy 0 ^m j'ń?kiej 1. 2 za cenę 1200 zł.
rocznie.

W spraw ie wym ierzenia ekwiw alentu od 
funduszów hum anitarnej instytucji uchwalono 
wnieść rekurs już choćby dlatego, że ów fun ­
dusz nie m a na celu jasnego ren tow ania się.

Co do m ającej zbudow ać się drogi ze 
Lw ow a w kierunku Brzuchow ic zdecydowano 
przyjąć na ten cel ofiarę poniesienia jednej 
czwartej kosztów tego całego przedsiębiorstw a. 
W śród  tego w icepr. Michalski wnosi, aby  po­
zwolić na korzystanie z kam ieniołom ów  m iej­
skich pod lwowskich jakoteż żwiru.

W  dalszym ciągu radny  dr. M arjaóski re­
feruje spraw ę udzielenia subwencji w wysoko­
ści 250.000 z l  na rzecz budow y kolei lokalnej 
Lw ów -W inniki. Mówca jest przeciw  udzie­
leniu, a  odm ow ę m otyw uje primo, że w kierun­
ku W innik i tak już kraj podejm ie budow ę a 
m ianowicie do Brzeżan a secundo, że m iasto, 
jakkolwiek loży dość, bo 7„ w ydatków tych ko­
lejowych pokryw a, m im o to w radzie kolejowej 
reprezentow ane nie jest. Do wniosku się przy­
chylono.

Ku końcowi udzielono subwencji 200 gul­
denow ej „kółkom rolniczym* i uchw alono pre­
lim inować kw otę 500 zl na roboty okoio zdre­
now ania łąki, okalającej „stawek* w Stryjskim  
parku.

W ydatek ten, jakkolwiek jest deść wysoki, 
uzasadniony jest tem , iż tylko w ten sposób 
może się zapobiegnie dalszem u szerzeniu się 
m alarji w tej okolicy. Przem aw ia! więc wzgląd 
hygjeniczny.

Na tem  posiedzenie po godzinie kw adrans 
na dziesiątą zam knięto.

Jerzy Brandes w Galicji.
Lwów 19 listopada.

Na gorące zaproszenie lwowskiego Kola 
literackiego przybył po raz pierwszy do naszej 
„ściślejszej ojczyzny* znakom ity krytyk duński 
i au to r „Polski* Jerzy B r a u d e s .  W czw artek 
stanął w Krakowie. W ieczorem  o 8 odbył się 
w Kole literackiem  tam tejszem  bankiet na jego 
cześć. W prow adzony przez p n  f. M arjana Zazie- 
chowskiego i redak to ra  Beauprego zajął ®ran" 
des honorow e miejsce u  stołu między Kossa­
kiem Juljuszem  i prof. Sm olną. Z krakowskiej 
elity um ysłowej b y li: prof. Bujwid, D om aniew - 
nki, F r. Bylicki, prof. Odrzywolski, K otarbiński, 
Bałucki. Ogółem uczestników było około 40. P o d ­
czas uczty Kossak, jako prezes koła, wzniósł toast 
na  cześć B randesa, po nim  Zdzlechowski. B ran­
des odpowiedział po francusku. W czoraj popo 
ludn iu  o godzinie 2 l/t  odjechał do Lwowa.

Bada państwa.
N. fr. Presse zrobiła onegdaj zarzut p. 

Abraham ow iczow i b. prezydentow i izby posel­
skiej z tego pow odu, że nie zabrał głosu pod­
czas dyskusji nad wnioskiem  o postaw ienie hr. 
Badeniego w stan  oskarżenia. Owoż p. A b r a -  
h a m o w i c z  nadesłał do N. fr. Presse pismo, 
w którem  oświadcza, iż chciał zabrać głos przy 
rozpraw ach nad  oskarżeniem  i był gotów  z do­
wodam i w ręku przypom nieć izbie zarów no 
ukryw ane zawsze powody jak i isto tną przy 
czynę wkroczenia policji i zwrócił się w tym  
celu do kola polskiego z prośbą o pozwolenie 
do m ów ienia. Koło polskie atoli odpowiedziało, 
że nie uznaje to za pożądane, aby w on w ob ra­
dach tych wziął udział, gdyż z jednej strony 
zapew ne niektórzy członkowie izby skorzystaliby 
z tej sposobności, aby wywody jego przekrzy­
czeć, jak  to się stało przy mowie K ram arza, 
z drugiej strony zaś prezydjum  izby nie ma 
mocy ochroiuenia m ówcy przed zniewagami. 
List swój kończy p. A braham ow icz ośw iad­
czeniem, iż tem u orzeczeniu koła poddał się 
z największem zaparciem  własnem .

(Depesze telegraficzne 1 telefonicznej.
Wiedeń 17 listopada. Po mowie p. P rade- 

go o t  tąpiła istna powódź sprostow ań fakty­
cznych. Między innym i zabrał glos także p 
W  o 1 f  i zbijał energicznie zarzuty Daszyńskiego 
m ów iąc, że tem u człowiekowi po raz ostatni 
odpow iada.

Po Wolfie zabrał głos p. D a s z y ń s k i  
podtrzym uje zarzuty swe w całej pełni. Na do 
wód, iż składki zbierane w Czechach nie szły 
na  wydaw nictw o Ostdeutsehe Rundschau, lecz do 
kieszeni pana W olfa, wyciąga p. Daszyński z kie­
szeni skarbonkę z napisem  , / u r  den Abgeordne 
ten Karl Hermann Wolf*. (W yw ołuje to wielką 
wesołość, skarbonka przechodzi z rąk do rąk. 
wszyscy się jej przyglądają).

Następnie wyciąga p. Daszyński odezwę 
stronnictw a szenererowskiego w Czechach, wzy­
w ającą do składek na W olfa, k tóre m u m ają 
służyć jako odszkodowanie za u tra tę  czasu 
przy wykonyw aniu m andatu  poselskiego. (Ode­
zwa ta  w ywołuje częścią oburzenie, częścią we­
sołość i przechodzi z rąk  do rąk).

Podczas mowy Daszyńskiego W olf stoi bla­
dy, z zacićniętemi zębami.

Wiedeń 18 listopada. Po mowie D a s z y ń ­
s k i e g o ,  k tóra w yw arła p iorunujące wrażenie,

sta2 W olf blady i milczący na -miejscu. S kar­
bonka tym czasem  przechodziła z rąk  do rąk , a 
posłowie, drw iąc z W olfa, wrzucali centy, przy- 
c:;em niektórzy, zwłaszcza Czesi, mówili na g łc s : 

Niech i j r  m u coś dam  !*
Jeszcze większy efekt spraw iło odczytanie 

odezwy, z której jasno wypływa, że zbierane 
pieniądze szły bezpośrednio do kieszeni W olfa.

Jeszcze na pół godziny przedtem  W olf w 
polemice z Daszyńskim zapew niał słowem ho­
noru , że wszystkie składki były przeznaczone 
na cele w ydaw nictw a Ostdeutsehe Rundschau.

Słowo „honoru* u szsnererow ców  jakoś 
napraw dę nie m a szczęścia. Pierwszym „hono­
rowym* panem  był Iro, teraz drugim  stal się 
Wolf, który wobec tfgo  stał się osobistością, 
zasługującą tylko na doraźne karcenie.

Po tej fatalnej dla W olfa scenie nastąp ił 
długi szereg sp ro s  ow ań faktycznych, przyczero 
p. Z e  11 e r ,  socjalista, urządził sztuczkę, czyniąc 
wniosek, aby izba odroczyła glosow anie i, opie­
rając  się na uchwale powziętej w kwietniu, wy­
b ra ła  komisję dla oskarżeń.

Prezydent o ś w ia lz y l ,  iż 'w n iosek  ten jest 
niedopuszczalny, poczem nastąpiło głosowanie 
im ienne, w którem  193 glosam i przeciwko 174 
odrzucono w niosek postaw ienia h r. Badeniego 
w stan  oskarżenia.

Stojalowski i Cena glosowali za wnioskiem, 
z sali wyszli podczas głosow ania D an ie lak , ks. 
Szponder, Zabuda. Kubik i Szajer.

Glosowanie „przeciw* Dipaulego i Falken- 
hayna przyjęła opozycja okropnym  hałasem , a 
gdy skonstatow ano , że niem a S chónerera , za­
częli wrzeszczeć socjalni-dem okraci i anfuem ici.

Pod koniec posiedzenia uczynił p. M e r u -  
>i o w i c z wniosek tyczący się zaprow adzenia 
tej sam ej opieki dla rolnictw a, przem ysłu i 
h a n d lu ,Ja k a  istnieje na W ęgrzech.

S t  a p i ń s k i uczynił nagły wniosek w sp ra­
wie nędzy, panującej w powiecie ropczyckim.

W e i s e r  uczynił wniosek zastosow ania od­
powiednich środków  w celu zapobiegania tak 
częstym w ostatnich czasach katastrofom  kole­
jow ym .

K r e m p a  interpeluje w spraw ie niesłusz­
nego prześladow ania urzędnika kolejowego.

P a s  t o r  interpeluje w spraw ie zgrom adzeń 
kontrolnych w ojskow ych, odbywających się 
w niedziele.

J a r o s i e w i c z  in terpeluje o nadużycia po­
pełniane przez żandarm a w Trem bow li.

S t o j a l o w s k i  in terpeluje w spraw ie obu­
rzającego postępow ania kom isarza powiatowego 
w Białej.

K u b i k  interpeluje w spraw ie nadużycia 
władzy przez sędziego w Białej, oraz w sp ra­
wie zamknięcia sal poczekalnych na jednej ze 
stacyj kolei północnej.

C e n a  in terpeluje w spraw ie odszkodowa­
nia za straty , w yrządzane przez wojsko.

Posiedzenie zam knięto o kw adrans na siód 
m ą. N astępne we w torek o 11 rano.

Wiedeń 10 listopada. Na posiedzeniu preze­
sów klubów, zwełanem  przez prezydenta izby 
Fuchsa, postanow iono w d. 25 bm . odbyć spe­
cjalne posiedzenie izby i spow odow ać uchwałę, 
aby prezydjum  wyraziło życzenia izby cesarzowi.

Jednocześnie m a się odbyć posiedzenie izby 
panów .

Dalej postanow iono, aby posłowie i człon­
kowie izby panów  pojawili się na tych posie­
dzeniach w stro ju  uroczystym .

* **
Wiedeń 18 listopada. W ieraokostytucyjna 

wielka w łasność obradow ała nad trak tatem  cel- 
n o -h an d lo w jm  z W ęgram i z punktu  widzenia 
interesów  gospodarczych przedlitawskiej polewy 
m ouarcbji.

Wiedeń 18 listopada. Socjalno - polityczna 
sekcja klubu czeskiego postanow iła poczynić 
wspólnie z kotem polskiem kroki u hr. T huna, 
aby rząd jak  najspieszniej przedłożył projekt 
ustaw y o przym usow em  zabezpieczeniu urzędni­
ków  pryw atnych. Przeprow adzenie tej ustaw y 
jest już w toku.

Budapeezt 17 listopada. Dzisiejsze posie 
dzenie miało przebieg bardzo gorący. Na po­
czątku posiedzenia 14 posłów z opozycji zapi­
sało się do głosu w spraw ie ostatniego re ­
skryptu  m inistra wojny o pom niku Hentzego i 
pytali hr. Banffyego, czy przyjm uje na siebie 
odpowiedzialność za osta ta i rozkaz m inistra 
wojny. B a n f f y  zastrzegł sobie praw o głosu 
dopiero przy końcu posiedzenia. Deputowani 
E óItó j, R atkay i inni wygłaszali puste dekla­
macje w spraw ie pom nika.

R eskrypt ten wcale nie miał na celu d ra ­
żnienia narodu  węgierskiego. Hentziego reskrypt 
ten przedstaw ia młodzieży jako wzór waleczno­
ści, dzielności i dyscypliny, a wszystkie te za­
lety Hentzi posiadał.

Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń 18 listopada. Kroaci dalm atyńscy, 

radykalni c z ło n k o w i *.Iubu chrześcjańsko-slo- 
w iańskiego, nie są zadowoleni z wyniku roko­
w ań m iędzy klubem a rządem  i grozili naw et 
na  ostatniem  posiedzeniu klubu secesją. Tylko 
dzięki interw encji posłów słoweńskich i R u r -  
nów udało m u się na razie burzę zażegnać.

Wiedeń 18 listopada. Kon H a  budżetow a 
na w ?.<;r»^2cm posiedzeniu p rz .ję la  wszyui ia 
wnioski w spraw ie regulacji plac służby pań­
stwowych i w ybrała d ra  P i ę t a  k a referentem  
w pe‘nej izbie.

mmmm i
„Dziennika Pobkiagi”.

Wiedeń 18 listopada. Tow arzystw o gospo­
darcze uchwaliło rezolucję, w której oświadcza, 
iż przywóz niedostatecznie desinfekowanych 
skór zwierzęcych, nieczy->zczonej wełny i sierści 
stanow i pow ażne niebezpieczeństwo dla p ań ­
stwa, i dlatego wydział centralny ma wystoso­
wać do sejm ów i rady państw a petycje o po­
staran ie  się o odpow iednie zarządzenia rządowe.

Tow arzystw o to prosi inne tow arzystw a 
gospodarcze w całej A ustrii o przyłączenie się 
do tej rezolucji.

Dalej oświadcza tow arzystw o, e ulgi, ja ­
kich żądają rum uńscy eksporterzy zboża przy 
transpo rtach  transito kolejami austro-w ęgier 
skiemi, skrzywdziłyby ciężko produkcję zboża 
w A ustrji, i poleca wydziałowi centralnem u, 
aby to podał do wiadomości rządu.

Wiedeń 18 listopada. Dzień 2 grudnia  spę­
dzi cesarz w zam ku W allsee u arcyksiężnej 
W alerji, w kole rodziny.

Budapeszt 18 listopada. Niektóre pism a 
donoszą, iż stanow isko br. K riegham m era, m i­
n istra  wojny, jest zachw iane wskutek nieporo­
zum ień z Fejervarym , sądzą jednak, iż spraw a 
ta da  się załagodzić.

Budapeszt 18 listopada. Na konferencji 
stronnictw a liberalnego oświadczył Banffy, iż 
rząd cieszy się zaufaniem  korony. W obec ciężko 
zagrożonego parlam entaryzm u będzie m oże ko- 
niecznem chwycić si i środków  pozaparlam en­
tarnych, aby zapewnić sobie adm inistrację pań­
stw ow ą , ew entualaie położyć tam ę zw yrodnie­
nie wolności słowa.

Berlin 18 listopada. P a ra  cesarska wraca 
z Malty przez Połę do Berlina.

Paryż 18 listopada. Panuje, tu  ogóine n ie­
m al przekonanie, iż trybunał kasacyjny każe 
niezadługo sprowadzić Dreyfusa do Francji, gdyż 
porozum iew anie się z nim  przez telegraf byłoby 
niemożliwem.

Paryż 18 listopada. W śród zwykłego cere- 
m onjału  wręczył wczoraj F au re ’owi am basador 
h iszpiński o rder złotego runa.

Bruk8Qla 17 listopada. Z pow odu poszlak 
o agitacje anarchistyczne, uwięziono tu  i wyda­
lono następnie z granic kraju  Gumplowicza, 
nauczyciela i jego 13-letnią uczennicę.

Paryż 17 listopada. W iadom ość o zastano­
wieniu śledztwa przeciw Picąuartow i tak sam a 
jak  i poprzednie, okazała się fałszywą. N iektó­
re dzienniki donoszą naw et, że P icąuart w g ru ­
dniu  stanie przed sądem.

Manchester 17 listopada. W  wygłoszonej 
tu  wczoraj mowie m inister koionji C ham berlain 
zaznaczył, że W ielka B ry tan ja  pragnie w Chi­
nach tylko takich zdobyczy, aby m orską pozy­
cję Anglji zabezpieczyć. U go ia  z R os,ą  jeśliby 
się dala zawrzeć, byłaby bardzo pożądaną. Ale 
m inister z własnego doświadczenia przekonał 
się, że takis ugody tylko wtedy są trw ałe, gdy 
obie strony m ają w utrzym aniu ich, swój inte­
res, lub gdy jedna ze stron jest dość silną, aby 
zmusić drugą do dotrzym ania w arunków  ugody. 
W istocie W ielka B ry tan ja  życzy sobie lepszej 
rękojm i, aby zapewnić sobie politykę wolnej 
ręki, niż ugodę papierow ą. T ak ą  rękojm ię rao- 
żnaby jedn  i  znaleźć tylko w ogólneut porozu­
m ieniu państw , aby w Chinach popierać polity­
kę wolnego handlu.

W dalszym ciągu wyraził C ham berlain ra ­
dość z tego, że stosunki W. B rytanji do Nie­
miec i do S tanów  Zjednoczonych stały się ser­
deczniejsze i ściślejsze niż były jeszcze nieda­
wno. In teresa obu tych państw  są te sam e, co 
Wielkiej Brytanji. Nie m a jednak  m ow y o za­
w arciu form alnego przym ierza między Anglją, 
a tym i państw am i, bo Anglja takiego przym ie­
rza nie potrzebuje, mogąc się sam a obronić, 
ale jeżeliby zaw arła przymierze, to jest ona 
w stanie tyleż dać swoim sprzym ierzeńcom , 
coby od nich ewentualnie otrzym ała.

W  końcu swej mowy podniósł minister 
przyjaźne stosunki do tych państw , których in­
teresa zgadzają się z interesam i Anglji, wyraził 
jeszcze raz radość z powodu wzmagającej się 
przyjaźni z Niemcami i rzekł, t 6 n ie m a ani 
jednego m iejsca na ziemi, w którem by interes 
Niemiec krzyżował się z interesem  Anglji, z tego 
też pow odu dobre stosunki z Niemcami są m o­
żliwe i bez stałego aijansu z nimi.

Kraków 18 listopada. Wczoraj o godzinie 8 
wieczorem w kole literacko - artystyczuem odbył się 
bankiet, na którym był obecny Jerzy Brandes.

Wiedeń 18 listopada. Kandydat notarjainy 
T a n c z a k o w s k i  w Podhajcach mianowany notarju- 
szem w Potoka Złotym.

1 emeszwar 18 listopada. W szybie „Alfred* 
pod Reszycą nastąpiła eksplozja gazów. Dziewięciu 
górników rannych, 110  uratowano.

Budapeszt 18 listopada. Sytuacja jest b a r­
dzo naprężona. W czorajszej konferencji, w któ­
rej wzięli udział: głów ny kom endant Budape­
sztu ks. Lobkowic, bar. Fejervary , bar. Bm ffy, 
m inister skarbu  Lukacs i m inister oświaty Vlas- 
sLz, przypisują wielkie znaczenie. Zdaje się, ż« 
panem  sytuacji jest bar. Fejervary. Jak słychać, 
zmian i g ab in e tu , albo przynajm niej częściowa 
jego rekonstrukcja nie jest wykluczona.

Faktem  j e s t , że bar. Fejervary  przed sw o­
ją  znaczącą mo wą ,  jaką wygłosił w parlam en- 
c e ,  był na audjencji u cesarza, a po mowie 
natychm iast opuścił izbę i udał się w prost do 
zam ku cesarskiego. Dziś o godzinie 7 rano zja­
wił się bar. Fejervary  znów w gabinecie cesa­
rza i przez czas dłuższy konferow ał z m onar­
chą. W każdym razie stanowisko m inistra  woj­
ny, z pow odu jego znanego kom entarza do li­
stu  cesarskiego, jest pow ażnie zachw iane, m ó­
wią n aw et, że bar. K riegham m er podał się juź 
do dymisji.

Budapeszt 18 listopada. Na dzisiejszem po­
siedzeniu sejm u p. 0 1  ly  zażądał, aby przed 
prow izorjum  budżetowem  postaw iono na  po­
rządek dzienny spraw ę pom nika Hentziego. Izba 
po długiej dyskusji wniosek ten odrzuciła i przy­
stąpiła  do ob iad  nad prow izorium  budżetow em .

Budapeszt 18 listopada. W iększa część dzien­
ników jest zdania, że stanowisko m inistra woj­
ny jen. K riegham m era jest bardzo zachwiane.

Grac 18 listopada. Tagespost donosi, że m i­
nister wojny jen. K riegham m er przejeżdżał przez 
G rac do Dalmacji i wnosi z tego, że pogłoski 
o bliskiej dymisji jen . K riegham m era są nieuza­
sadnione.

Wiedeń 18 listopada. Z B udapesztu telegra­
fują do N. W. Tagblattu, że tak w prasie 
iak i w parlam encie w spraw ie pom nika H en­
tziego zapanow ało usposobienie o wiele spoko j­
niejsze. W szyscy są zdania, że naród  nie straci 
zaufania do rządu, chociażby opozycja sprow o­
kow ała aw antury  uliczne.

Plymouth 18 listopada. M inister wojny lord 
Landsdow ne miał tu  wczoraj m ow ę, w której 
rzekł, że wita wprawdzie z radością propozycję 
cara w kw estji rozbrojenia, atoli zwrócić m usi 
uw agę na  to, że żadne państw o nie pozwoli 
sobie rąk  zw ązać, a już najm niej A nglja. Na 
każdy sposób zaproponow ana przez cara  konfe­
rencja może doprowadzić do lepszego porozu- 
m enia. a także do tego, że ustanie polityka 
rozgoryczenia. Na razie rząd stoi w iernie na 
straży interesów  angielskich, i najważniejszą 
część Cbin uznano jako należącą do sfery wpły­
wów angielskich. N astępnie powtórzył m inister 
wojny ostatnie uwagi rozm aitych członków ga­
binetu co do Egiptu i oświadczył, ze fiota an ­
gielska musi być niezwyciężone. Mówca uważa 
ją  już teraz za dosyć silną, aby m ogła stawić 
opór wszelkjej koalicji flot, jakie tylko m ożnaby 
wziąć w rachubę. T eraz pora  do tego, aby 
z całą energją popierać fabrykację nowych 
dział foitecznych, ale to pow inno się odbywać 
zwolna. R ząd zbada sum iennie wszystkie plany 
obrony, zanim zażąda od kra ju  większyeh ofiar, 
niż te, k tóre  są niezbędnie potrzebne.

Paryż 18 listopada. W  tych dniach w yj­
dzie książka E sterhazy’ego o spraw ie Dreyfusa. 
W przedm owie tłum aczy się z pow odów , dla 
k tórych książkę wydaje. Zarobić musi na życie, 
gdyż po 30 latach służby został pozbawiony 
rangi i płacy, a nadto chce się zrehabilitować. 
Tajem nic państwowych nie będzie zdradzał, jak 
to uczynili Dreyfus i P icąuart, wyjaśni tylko 
całą spraw ę.

Tuni8 18 listopada. Straszny cyklon szalał 
wczoraj na północnem wybrzezu Tunisu. Kilka tysięcy 
drzaw oliwnych powyrywała burza z korzeniami, w 
okolicy Biserty uniósł wicher na pełne morze mnó­
stwo łodzi rybackich. Wicher szalał z taką gwałto­
wnością, że stojące na kotwicy torpedowce podnosi! 
ponad powierzchnię wody. Trzy osoby zginęły, mnó­
stwo jest rannych. Liaje telegraficzne przerwane.

170 80), Laura 201*50 Harpener 168* —, 
191 50. Usposobienie mdłe.

Discont

Telegram giełdowy.
Wledsś, dnia 18 listopada godz. 2 min. —

41piny 177 60 Galie, oblig. prop. 97 70
Akcje kredytowe 862*/. Wied. losy —•_
Kredyty węg. 381 — Aicje tytoń. 120 —
Anglobanki 153 - 4*/0 Pot. krajowej
Unjony 290 — z roku 1893 96 90
Ladwiki —•— Elbethrle 257 75
Nordbany LŁnderbanki 22 1 * -
l^ombardy 69 25 Renta złota węg. 119 50
Losy tureckie 58 10 Bankvereiny 260 50
Staatsbany 352 75 Wspólna renta p. 

Rabie
—■—

'liemiowieckie 290 50 12812

Iiispiy pilnie i tarjB»g
Wiedeń 18 listopada.

- Giełda pieniężna. Wczoraj po zsmun.ęr* 
giełdy wieczornej notowano: Kredytu 352 50. Węp 
Kredyty 3 8 1 —, AngiobRiiki 153 25 W iedeńsk 
„Bankrerein* 2 6 1 — . Unjony 290 50 Lse^derbant 
221' — , SzUr.bany 353 —, Lombardy 69 75 Elb- 
Jahls 257*50 Kolej północno-zachodnia 243 50 
Tyiuuiowe 119 25 Riir.a 265 — , Aipiay 177 — , 
R- ata majowa 100*85, W eg. renta koronny?. 
97 75, Losy tureckie 57*70, Marki sięmicc-k;«

Borlli 1S listopada. Gieida wczorajsza wi* 
czoroe: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyr y 
oznaczają kurs porówoawcs? wiedeński tak zww 
Wiener Paritai). £?edrty 220 60 (352 26
S^tacbsny 149.90 (352 94) ,  Lombardy 30 25
(70 80;, Disconto 191*50. Usposobienie mdlę.

Frankfurt 18 listopada. Giełda wczoraj a a
wieczorna, kurs* końcowe. (W nawiasie podane cyf ) 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak swa-f
Wiener Partia!). Kredyty 296 75 (3 5 1  18 ,
S 'iscbsrj v 296 75 (351 511. Lom bard. 62 —

2 Izby handlow ą j orzem ysłow ej.
Lwdw 18 listopada 1838 r.

I. Akoje za sztnkę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł, m. k. 210*— do 2 1 3 —. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 290*— do 293*—. Banka bipot. 
po 200 zł. *i. a. 378*— do .'88*—. Banka kred. 
gaL po 200 zŁ w. a. 200*— do 210*—. Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205*— do 212*—. Fabryki wa­
gonów w Sanoka przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
206 zł. w. a. 260*— do 2fi5 —. Bankn gaiic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208 50 do 211 *—.

łl. Listy zastawne za 100 z ł.: Banka hipot. gal. 5°/, 
w. a. wylosował, z 10*/, prera. 110*— do 110*70. Banka 
hipot. gai 4*/,0/, w. a. los. w 50 lat 100*— do 100-70. 
Banko hipot. gal. 4 “/, w. a. iosów w 60 lat po 200
koron 96*50 do 97-20. Banka krajowego 41/ ,1*/„ w. a.
los. w 51 lat. 100*90 do 101*60. Baaku krajowego 4*/„ 
w. a. los. w 57 lat. 98*— do 98*70. To w. kred. gaiic. 
ziemsk 4*/0 (I. emisja) 97*30 do 98*—. Tow. kredyt, 
fal. ziem. 4*/, los. w 41ł/„ lat. 97 30 do 98*—. Towar*, 
credyt. gaiic. ziem. 4°/, los. w 56 lat. 95 20 do 95 90.

III. Obllpl za 100 z ł.: Galie, fundaszo propinacyjnego 
4“/, w. a. 97 50 do 98 20 Baków, fundnsza propinacyj­
nego 5*/0 w. a. 102*50 do —*—. Kom. Banka krajowego
5°/, w. a. II. em. 102*30 d o  . Komunalne Banka
krajowego 4*/„•/, w. a. III. em. 100*50 do 101*20. 
Kolej, lokalne Bankn kraj. 4*/, po 200 kor. 97*50 do 98 20. 
Pożyczki kraj. 6*/, w. a. 104*— do —*—. Pożyczki kraj. 
4*/i‘/o w- a. — do —*—. Pożyczki kraj. 4*/, w. a.
z roku 1891 — do — *—, Pożyczki kraj. 4“/, po 200
koron — 100 zł. w. a. z roko 1893 97*30 do 98*— . 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 94 50 do 95 20.

IV. Ls*y. Miasta Krakowa od 27*— do 28*60. Miasta 
Stanisławowa od 51-— do  ■_

V. Manety. Dukat ces. 5*85 do 5*75. Napoleon Mor 
od 9*52 do 9*02. Pólimpeijal 9-50 do 9*60 ftuhel 
ros. srebrny 1*20*— do 1-25-—. Rubel ros. papierowy 
1*27*40 do 1-28*40 100 marek niera 58*70 do 59*10.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18 listopada 1898 r.

HOTEL ZORZA. A. hr. Szeptycki z Królestwa. 
A. Horodyski z Krylowa. A. Gniewoszowa z Kontów. J. 
Ceipek z Wiednia. W. dr. Chlamsky z Wrocławia. O. 
Schnell z Firlejówki. W. Banknecht z Kamionki. E. Ober- 
tyński z Dynowa.

HOTEu IMPERIAL ulica Trzeciego Majal. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. hr. Wiśniew­
ski z Krystyoopoli. J. ks. Puzyna z Narola. 1. hr. Łoś z 
Żyznowa. K. hr. Szeptycki z Przyłbic. S. br. Hagen z 
Wielkich ócz. S. Lewandowski z Bełżca. Dr. J. Las z 
Krakowa. Jenerał J. Sturm z Wiednia. U. Raił z T arno­
pola. W. Abrahamowicz z Polanki. W. Tnchsbalg, R. 
Mehus z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Lipschtltz z Wygody, i . 
Walentin z Wiednia. J. Angerman ze Schodnicy. K. Bro- 
mirski z Faszówki. K. Jaworski z Ostrowczyka. L. Jaku­
bowska z Sambora. Z. Cieński ze Stanisławowa. Kapitan 
Schlegl z Żółkwi.

N adesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

instytut dentystyczny H iU s k a  6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
boiu, wstawianie sztucznych, reperatury jak pęknięcia, 

złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą.

1946 1—3 Dr. M. Wiktor i L . Wiktor.

Dr. Zygmunt Askhenazy
lekarz cfioróD kobiecych i specjalista masażu

ordynuje we Lwowie 

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

l i p a— ------- n ą je z y s tu a
w o d a  m i n e r a l n a

SICZAWA-ALKALIGINA
jako źródło lecznicze od setek lat używane we wszyst­
kich chorobach organów oddechewych I trawieniu, 
w pedagrze, katarnch pęcherza I żełądka. Doskonałe 
dla dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia.

Najlepszy napij dyetyczny I srzeiwłnjący.

Henryk Hattoni Giesshuhler Sanerbnum.

(i d
D r  J ó z e f  w e i g e i .

J a n  ń n i a d e c k i .

fC u , dalszy).

się ścirta Śniadeckiego z Cza-Nie obeszła
ckim przyjaźń bez chwilowych nieporozumień 
a naw et i gniewów, choć nigdy nie ustaw ał 
wzajem ny ich szacunek i s ta ran ia  jednego o 
drugiego.

Czacki pośw ięcał wszystko, co m ógł, a na­
wet i część dochodów wielu innyeh szkół wo­
łyńskich na ulubione sw oje gim nazjum  krze­
m i e n n i e .  Śniadecki nie m ogąc od niego wy- 

yć poz^dnyi h rachunków , k tóreby m ógł był 
bez uszczerbki sławy Czackiego przedłożyć mi­
n istrow i, napiekł do dyrek tora gim nazjum  krze­
mienieckiego bst ostrzegający, by żadnych n ie­
jasnych  rachunków  nie podpisywał, w którym  
nazw ał ulubione Czackiego dzieło „okrzyczanem, 
więcej napuszonem , jak gruutow nem , które 
pięknie i źle się skończy jak  roboty Tyzenhausa 
w Litwie, dlatego, że były nadto nagle pędzone 
i przesadzone nad sposoby i środki, a czasem 
nad  natu rę  rzeczy ludzkich*. Pisze daiej, że 
Czacki „więcej m a próżności, jak  spraw iedliw o­
ści i rozsądnego do kraju  przywiązania*. Ja  ko­
cham mój kraj i ziomków, ale im nie daruję,

bo to nas zgubiło, żeśmy się zawsze adm rowali 
sami i chwalili, a praw dy drugiem u nie
śp iał powie izieć.

W ogóle wcale ostro wyraził się Śniadecki 
o Czackim i potępił plan jego nauk, upośledza­
jący  język narodow y i łaciński. Podobny list 
rek to r napisał i do Czackiego, k tóry  zrazu grzo- 
cznie odpow iadał i rachunki nib .* popraw iał, ale 
naglony coraz bardziej przez rek to ra , wreszcie 
się oburzył i odpisał ostro, że nie potrzebuje 
uw aKt a ile ma uszanowania dla W ilna, tyle 
m a p raw a, by m u w Krzemieńcu ufano, i że
wszelkie sarkania nieodstraszą go od Krzemieńca. 
Śniadecki na  to odpowiedział, że go drukow ane 
o Krzemieńca spraw ozdania wcale niezadowal- 
ni#j4» h °  m a wiele pojęcia, al® mało
pracy i usilnośei w reflektow aniu i zgłębianiu 
rzeczy umy łem . Nie m ożna lepiej dogodzić tej 
wrodzonej gnuśności, jak  przyznaw ać doskona­
łość tym , ^ ® rz y  ledwo pierwszy w stęp nauki 
przebyli. Widzę, że na  roboty  wyciągające za­
stanow ienia, czasu porządnggp stopniow ania, 
niem asz sroższego nieprzyjaciela, jak  zapal i 
entuzjazm  w ich kierow aniu. Przyszło naw et do 
tego, że obaj zacni mężowie przestali tytułow ać 
się „kochanymi przyjaciółmi*, zastępując to su- 
chem : Jaśnie W ielmożny Mości Dobrodzieju !

Dopiero we W iedniu Czacki pisze do Śnia­
deckiego znowu: „Kochany i szanow any przy­
jacielu!* bo go uczciw ośći śmiałość Śniadeckie­

go w daw aniu m u rad co do nadm iernego sza­
fowania w łasnym  m ajątkiem  rozbroiła i ośw iad­
cza gotowość przyjm ow ania zbawiennych rad  
Śniadeckiego. Poniew aż Śniadecki nie przesta­
wał Czackiego urgow ać, by nareszcie wyjawił 
właściwe swe zam iary co do szkoły w Krze­
m ieńcu i zwiedził gim nazjum  w Kijowie, czego 
Czacki nie chciał, przepow iadając, i tak to się 
później okazało, zupełnie słusznie, że Kijów za­
bije W ilno i Krzemieniec, niebaw em  przyjaźń 
znów się zachwiała, i tak to trw ało  przez cały 
rok 1809 i 1810. Śniadecki ciągle krytykow ał 
ujem nie plan nauk w Krzem ieńcu i całe postę­
pow anie komisji edukacyjnej wołyńskiej, w r. 
1811 dopiero nastąpiła  dozgonna zgoda. W śród 
największych jednak niesnasek zawsze jeden dru- 
KieK° jak  najwyżej cenił i wzajem nie się bronili.

Poniewż z początkiem  roku 1810 kończyło 
się trzechlecie rek to rstw a Śniadeckiego, ku ra to r 
pisał doń już we w rześniu 1809 roku, by n a ­
dal chciał piastow ać ten urząd, nie bacząc, iż 
nieraz może zdania ich się nie zgadzały. Śnia- 
deeki odpisał, że pa trjo ta  taki jak  książę, za­
wsze m a praw o do uw ag i zm ian, że jednak  
musi się głęboko n am yśleć , czy m a urząd 
dalej przyjąć. A miał do tego nielada przy­
czyny: słabe zdrowie, s ty rane  p racą i wiekiem 
siły i wzgląd na to, czy też rząd auatrjacki 
przedłuży m u pozwolenie pobytu  w obcem 
państw ie, od czego zależało dalsze wypłacanie

pensji dożywotniej inu za w arowanej nielada, 
bo tysiąc czerwonych złotych wynoszącej, wre­
szcie wypłacanie po jego śmierci zaw arow a- 
nych dla rodzeństw a 60.000 zip., których to 
em olum entów  w ypłata przyw iązana była do 
pobytu  jego w Galicji lub w Krakowie.

W arunek ten w praw dzie wyrażonym  nie 
był w dokum encie dotyczącym , ale dal nań  
słowo, a Śniadecki zawsze słowa dotrzym ywał. 
T ak znaczne em olum enta przyznali m u w roku 
1803 przyjaciele, by go utrzym ać w Krakowie, 
gdy go republika Gyzalpińska wzywała na dy­
rek tora  obserw atorjum  astronom icznego w Bo- 
nonji. S tanął wreszcie układ z ku ra to rem  co 
do powiększenia pensji em erytalnej Śniadeckie­
m u, jako wynagrodzenie stra t, jakie ponieść 
m usiał w Galicji. Poczem Śniadecki wyjechał 
do Galicji, zwrócił przyjaciołom  tam ecznym  
W9zslkie ofiarow ane m u dawniej zapisy, a do 
W ilna w rócił dnia 7. w rześnia.

Mówiliśmy już o zasługach rek tora , poło­
żonych w czasie trzech lecia jego rządów . Tu 
dodam y, że przy wszystkich probostw ach, któ­
rych akadem ia wileńska była kolatorką, zapro­
wadził szkó łk i parafia lne (nasse tryw ialne), i tem 
zachęcił resztę proboszczów  do naśladow ania. 
Szczerze bowiem  bolał nad wyłączeniem ludu 
wiejskiego od dobrodziejstw a instrukcji publi­
cznej przez ówczesne praw a krajow e, i chciał 
m u tym  sposobem  cheć po części straszną tę

krzywdę w ynagrodzić. Założył dalej now y in ­
sty tu t na  30 Uczniów medycyny i ehirurgji na 
koszt rządow y, urządził katedrę ehirurgji, kate­
drę teologji m oralnej i zaprow adził język grecki 
we wszystkich gim nazjach, założył gim nazja w 
W itebsku i w Mohilewie. I tak podniósł sławę 
uniw ersy tetu , że z całej Polski zjeżdżała się doń 
młodzież, a naw et zaciągnięci w W estfalji na 
uczniów  m edycyny do służby wojskowej młodzi 
Niemcy, m im o nieświadom ości języka, do W ilna 
posyłani byli na  naukę. Do bibljoteki zaknpił 
m nóstw o ksiąg, m ianowicie tyczących się filo- 
logji starożytnej. Najważniejszym  jednak  dla 
biljoteki nabytkiem  było zakupienie od Lasku- 
rysa. obyw atela litewskiego, spadkobiercy A l- 
bertrandego po żonie rękopisów  A lbertrandego 
z tak wielkim trudem  spisanych po różnych eu­
ropejskich bibljotekach, obejm ujących m aterjaly  
do historji Polski. Część tych skarbów  niestety 
odstąpił był Laskarys królowi sask itm n, reszta 
w dziewięciu tom ach in folio, a w pięciu tn  
ąuarto dostała się do bibljoteki akadem ji w ileń­
skiej za 1000 rubli i wyrobienie Laskarysow i 
o rderu  św. A nny drugiej klasy. Nabycie to 
ukryw ał Śniadecki przed Czackim, by go w ko­
pnie nieuprzedzil, a szkoda by było, gdyby ts  
szaroy  z innym i bezużytecznie leżały w Porysku, 
jak  inne Czackiego litewskie skarby.

(Giag dalsep nastąpi).

Antilentilia.
Żaden artykuł toaletow y nie m oże ryw alizow ać pod względem skutku i dobroci z ANTI­
LENTILIA. Środek ten otrzym any z odświeżąjących substancyj, usuw a w krótkim  c z a s ie : 
piegi, plany wątrobiane, blizny Itd., nadajo cerzo swlotna białość, świeżość i dolikatnośó.

C ona  9  r l r

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, nL Halicka L 11. KRAKÓW: Snkiea-
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Henryk L e  Roux.

W ł a d c a  O l i w i l i .
Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

D októr ubra ł się w burnus swego wroga, 
a  oroboszcz tym czasem  ubra ł Kabyla w burnus 
iL.Atora. Lekarz m iał dotychczas na głowi# tu r­
ban, który Kab»l zerw ał m u wieczorem z głowy, 
B*Di-FIik włożył natom iast ,cz°czje* czyli f- z, 
spadający m n po za us'.y. GJy dokonano za­
m iany i okryć głowy, rzekł proboszcz zado­
wolony:

— Tak, teraz  pom óż m i pan jeszcze w ią­
zać tego K buana , tak jak  pan  byłeś przedtem  
wiązany i położyć go tw arzą do ściany. Przy 
przelotnem  spojrzeniu ’ n i t t  tak łatw o nie do­
strzeże zam iany i będzie święcie przekonany, 
że pan leżysz tam  w swej własnej osobie.

D oktor ze szczególną uciechą uczynił zadość 
tem u w ezw aniu i skrępow ał członki swego 
w roga tak  zręczn ie, że nie m ógłby się po ru ­

szać, gdyby naw et m iał całą przytom ność um y­
słu. P rędko  udzielił proboszcz ocalonem u je ­
szcze rad  i w skazów ek, i kazał mu się spie­
sznie oddal ć, co też doktor uczynił natychm iast.

Gdy obydwaj Uled-Azizi powrócili nareszcie 
z irz ty , byli bardzo zdziw ieni, że nie znaLźli 
Beni-Flika, pom im o jego zaklinań się, na stano­
wisku. Proboszcz opow iedział im z uśmiechem, 
że ten zuch za wiele sobie u fa ł ; zdrzemnął się 
kilka razy, aż nareszcie w skntek nam owy p ro ­
boszcza poszedł się przespać choć z godzinkę. 
Można to było uczynić, gdyż i więzień także 
zasnął.

Uied -  A z ; i  zgodzili się na  to , i gdy pro­
boszcz także 9'ę  oddalił, aby — jak  powiedział 
— także wziąć swoją część w uczcie pogrzebo­
wej, życzyli m u dobrego apetytu .

XIX.
Znużona i w yczerpana wskutek tylu godzin 

przebytych w dręczącej niepewności i śm iertel­
nego strachu, przyjęła Gorona wskazówki Gam- 
pasola, jak  zahypnotyzow ana, k tó ra  słucha pa­
nującej nad  nią woli obcego człowieka. Gdy 
węglarz w ysunął się znow u przez otw ór w na­
miocie, patrzyła dokoła przez chwilę, jak ktoś, 
feto się zbudził ze snu i w  pierwszej chw ili nie

może sobie zdać spraw y, gdzie się właściwie 
znajduje.

N am iot m urzynek, w którym  spędziła ten 
dz>eń, zdradzał przez panujący w nim  niepo­
rządek wyraźnie, w jakiem  przerażeniu i z jaką 
szybkością opuściły go jego m ieszkanki na wieść 
o śmierci władcy chwili. Komody, w których 
sługi basz-agi przechowywały sw oją garderobę, 
były po części o tw arte ; suknie i m aterie  były 
na pół pow yciągane i zwisały przez brzegi. Ćo- 
ror;a zrobiła w ybór prędko. Zarzuciła na siebie 
kaftan, na głowę i ram iona niebieski zawój i 
przym ocow ała go srebrnem i szpilkami. Nie za­
pom niała także o wskazówce C am pasola , aby 
ściągnąć sandały, a żeby nogi jej nie wyglądały 
w świetle księżyca zanadto biało, pofarbow ała 
je  henną.

Pobiegła do zasłony, odchyliła ją  i n ad s łu ­
chiwała. Głosu szakala jeszcze nie było- Uspo­
kojona spostrzegła, że obydwie niewolnice zni­
knęły w istocie, nie bez obawy jednak patrzyła 
na  dwóch Dżnadów, którzy u stóp tarasu  stali 
na warcie. P rzy  świetle księżyca dojrzała ich 
nieruchom e postacie, a serce zabiło jej na  myśl, 
że m usi obok nich przechodzić i narazić się na 
ich czujne spojrzenia.

Gorona wzięła dzbanek i Dostawiła go przy

sobie na ziemi, aby być gotową natychmiast na 
sygnał Campasoli. ”

— Jak to dobrze — myślała przytem  — 
że już jako dziecko nauczyłam  się od W łoszek 
w R avin-R ouga nosić dzbanek na głowie. Ojciec 
gniewał się na mnie z i  to nieraz, a nie m ógł 
przeczuwać, że ta  zręczność dopom oże mi kie­
dyś do zm ylenia czujności stróżów... Biedni ro ­
dzice 1

Nagle odezwał się um ówiony sygnał ze 
strony, w której duar przytykał do karłow a­
tych palm .

— T eraz nadeszła stanow cza chwila — po­
myślała Corona. — Przyjaciele czekają na mnie. 
Teraz dopom óż mi, Ojcze w niebie!

Szelest bosych nóg na piasku uniewolil czu­
wających przy wejściu Dżuadów do obejrzenia 
się. Baz w ątpienia, niewolnica basz-agi szła po 
wodę z dzbanem  na głowie. Zniknęła wkrótce 
w krzakach, z których ścieżka prow adziła do 
studni. Podejrzenie nie pow stało w nich ?adne, 
tern więcej, żo usłyszeli wkrótce spuszczanie 
w iadra do wody.

— Bogu chwała — szepnął Gampasolo, 
przystępując do Gorony. — Stróże pani są prze­
konani, że widzieli niewolnicę M okraniego. Zlu­
zują ich zaraz, nie pom yślą jednak o tern, aby

0 takim  drobnym  w ypadku zawiadom ić swych 
następców . W  ten sposób długa nieobecność 
pani nie zwróci na siebie niczyjej uwagi i nikł 
nie będzie m yślał o pogoni. Postaw  pani teraz 
dzbanek na ziemi. Muszę panią nieść na rę ­
kach, gdyż, gdyby nas jednak ścigano, to p o ­
goń nie pow inna znaleść śladów  ani na piasku.

Gampasolo um ówił się z proboszczem , że 
wszyscy czworo znajdą się na ścieżce błotnistej, 
prowadzącej do Sufiatu, w środku naturalnej 
fortec-zki, jak ą  tworzyły krzaki ze skałam i. Ksiądz
1 doktór, na miejscu którego pozostał Beni-FJik, 
wymknęli się tam  z obozu i zabrali ze sobą 
m uła, na którym  dotychczas jeździł Campasolo. 
Z natężeniem  pełnem  niepokoju czekali na przy­
bycie węglarza, k tóry  zwlekał, gdyż z ostrożno­
ści nie chciał iść w świetle księżyca. Leżąc na 
ziemi nadmuchiwali, czy w krzakach nie da się 
słyszeć jaki szelest.

— Księże proboszczu - -  szepnął doktor — 
jak sądzicie, czy panna M azurier wie o mojem 
nieszczęściu ?

— Z pewnością nie wie. Gampasolo z n a ­
tury  nie je s t rozm owny, a prócz tego m a z nią 
o czemś ważniejszym do mówienia.

#
(Ciąg dalsey nastąpi).

IRONIE USUSZENIU.
Doniesienia rozmaite

po 1 */i centa od wyr&sc.
B  j» O S Ż C K U JĄ  P O S A D Y . ^

P »  .uje się zeoerów biegłych w języku
• polskim i ruskim. Posada st ła  (oa 
prowincji) warunki korzystne. Zgłoszenia 
w Administracji , Dziennika Polskiego* 
SŁ ICO._______________________________

Doszukuj* tlę pana Załcekiego, który
• był dzierżawcą to jest dl* jego ko zy- 
ści niech pod* swój adres przez poste 
restante V  B. Lwów. 622

P B Z E b A j .  M M I

garaficly  oferuje ogrodnictwo Lnbycza
•  królewska, poczta. 619

Owa dwudziestoletnie dobrze prowadzone 
wspani ła oleandry są za mierną cenę 

do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
Zarząd szkoły w Koiowce p. Sorocko.

i «IESZKAHIA WUL* ~ 1 SKLEPY
1 (1 cL o>i « ,-ZUI.

Ola psMjaalsttw 2 pokoje, przedpokój 
i kuchnia za 12 zł. w Kołomyi, przy 

ubcy fv --szewskiego. 621

S i u ż b ^
wszelkiego rodzaju tak męską, jak 

i żeńską dostarcza

Biuro K. Pietruskiego
Lwów, Sykstnska 26.

G orzeln ik
DubleAcsyk, z ćhlubnem i Świadectwami,
rekomendacją, ż^uity, pragnie zmienić 
po= od marca lub póżni-j, w wolnych 
chw -oh przyjmie zajęcie kancelaryjne, 

obeznany z aparatam i Panckscha.
Biuro Plohna pod „J. P. 800”. 

Lwów.

Ważne dla Pan!
Tylka za 10 z łr . wyuczyc się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
iv szkole kroju EU6ENJI WECftERÓWNEJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżony* h warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszą dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. lo21 1—?

JAN JARZYNA
jubiler 1 złotnii

wa Lwtwle, plas Marjankl
poleca 1005 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler 
skieh, złotych i srebrnych

p t  n ja ttszy ah  t t i u k .

N o w o ś c i
S z e l k i  k o r o n n e ,  bez okucia, 
iekkie i trwałe, patent całego świata, 

wyłączny skład dla Lwowa

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8  

(róg Hetmańskiej).

Przewielebnym Duchownym, tudzież wielce 
szanownym P. T. nrzęlnikoin państwo­
wym i prywatnym, j*koteż wszystkim 
innym na dobrem stanowisku będącym 
osobom prywatnym udzielamy jak naj­

chętniej przy zakupnie
dywanów, firanek, portjer, chodni­
ków, koców, kołdar i różnych 

przedmiotów dekoracyjnych
ulg w spłatach bez jakiegokolwiek pod­

wyższenia cen.
Na prowincję wysyłamy nasze bogato 

illnstrowane cenniki gratis i franko.

„Teppichhaua Au Louvre”
we Lwowie, ul. Sykstuskr 1. 6. 

(Pasaż Hausinanna).

T Y L K O
W RESTAURAajl

N A FT U Ł Y  TOEPFERA
silos Trybunalska I. 12, dam własny, 

BOłaa dostać oodzlosnls o godzlsls S. raso 
| T  jarąoo śniadania # T  

O t m i K :
Rtooiort wloprzswa z kaojfta 
Slokaaa płvck» . . .
F l a s z k i .................................
■Olka aloięca z akrzonom 
Klałbaaka z ohrzaitom .
K a w io r ........................................
Obiad w abonamsaoU .

WazalUa aasltu w aapaaaiysh (ataakaok

li rtt. 
'2 „
10 „ 
ó ,, 15 .. 
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W I N O

za aootiodza z mo)a) rsataaraojt, Oa)a MMoram
insojtl. Sa|)Pfi«e WlflA pn oassok rzjtertsryoh,

Z fcystitlcr., pSważarlJir
Naftuła Toepfer jl

w ł a s n e g o  
c h o w u

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  f i e r l l ,
właściciel dóbr, zamek 6olltscti przy 
2 \ i Gonobitz w Styrji. i —?

Resztki chodników
i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry, dery na kouie i różne 

przedmioty dekoracyjne 
p o  c e n a c h  b a j e c z n i e  t a n i c h .  
Skład dywanów ,AU LOUVRE* Lwów, 
ul. Sykstuska 1. 6 i Pasaż Hausmanna). 
Także 1 na raty bez ‘ podwyższenia oen. 

Dla prowincji cenniki gratis i frai-ko.

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsadza- 
nemi klingami, sła­
wne sii w cał.-n 
świecie dla swej' 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństira. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych tian- 
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 

(Lausanne).

D la palących!
Zarejestrowane T U T K I  cygaretowe

„La Comete”
są najcieńszym i najlepszym fabrykatem 
z materjału francuskiego, nie polegają­
cym na żadnej bladze j„k inne irnitu- 
wane wyroby, o czem każdy am ator 

papierosów przekonać się może.
1 0 0 0  tu te k  „ l a C c m śte *  zł. 1.

Zlecenia, na  8000 sztuk wysołają. opla tnie 
za zaliczką,.

BRACIA ELSTER
L w ó w , ul. A k ad em ick a  i. 10. 

K a p c o m  r a b a t .  1994

O g ło sz e n ie .
K rajow y szpital powszechny we Lwowie ogłasza konkurs na  

10 stypendjów w szkole dozorczyń dla chorych.
Podania  należy wnosić do Dyrekcji szpitala do 16 grudnia  1898

roku.
Bliższych inform acji udziela Zarząd szpitala.

Lwów, dnia 11 listopada 1898. 1’005 1 — 1

H a n d e l  h e r b a t y  i l a w y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 1027 1—?

Jl
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z wybornym  sm akiem  
i a rom atyczną w onią:

Cenge c z a rn a ..................................... Nr. I 1/, kg. zł. 1-60
Seucheag............................... » „ ,, » 2'

zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3-—
.........................  ». 4 , , , , , ,  4

4 —
1-50 
J'6t)

:*o

Kayeow 
Melange de Londres . • -
Wyalewkl z własnych herbat 

z najlepszych berbat
Ceny herbaty oznaczono na ł/a kilo w paczkach |

V* V* ' ’/» kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco

Buch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
( P r z y j a z d y  i o d j a z d y  p o c ią g ó w  p o d a n e  s ą  w e d łu g  z e g a ru  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o ) .

Do Lwowa przychodzą:
Z kRAZOWA na dworzec główny posp. 5 10 rano, osob. 9-05 

rano, posp. 1‘30 w południe, osob. 6-10 wieczorem, 
fioap. 8 45 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 804  
w nocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5' • popołudniu, 
posp. 9‘39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZTSK na dworzec główny osob. 3 30 rano, 
poap. 2-30 popołudniu, osob. 6 25 popołudniu, posp. 
9'55 wieczorem.

Z CZERN10WIEC osob. 6 45 rano, osob. 10 35 przedpoładn., 
poep. 1-60 w południe, osob. 5’40 popoł., posp. 9'45 
wieczorem.

Z I  STRYJA, ŁAWOCZ O, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSi-AWIA osob. 8 05 rano, osob. 1*40 w południe, 
oeob. 1030 w nocy, osoh. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7 55 rano, osob. 5 56 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7'50 rano; 
na dworzec główny osob. 8-15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*45 przedpołudn.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4*10 rano, posp. 8-35 rano, osob. 8-50 

rano, posp. 2'50 po południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10'40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSk z dworca głównego posp. 6 '— lano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1'56 popołudniu, osoh. J l  — 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 615  rano, osob. 
9'63 rano, posp. 2'08 popoł., osob. 1127 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10 55 przedpoł,, 
posp. 2 10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 52 0  
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu­
dniu, osob. 7 '— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIE,! osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 71 5  wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7'44 wieczorem.Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1-01 w południe.
K w s g a :  Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo­

europejskim =  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo­

wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Fabryka

A. K O N IE W IC Z A ^
L W Ó W  po c « nacl1

. , . ni9bywale niskich
a d e r o i C K c l ^ ^  Meble bam busow e.

0  < S to ły  pod k w ia ty .
K o sz e  n a  p a p ie ry .

K u f ry  d o  p o d ró ż y .
W ó z k i  d la  dzieci.

j p C  C e n n i k i  U u s t r o w K u e  g r a l i * .  ' 9 0

XX
X  
X

Cenj nafatyczaj tanie!

Nowości
Ceny nadzwyczaj tanie!

wyborze olbrzymim"
poleca magazyn

pod firmą

rKauczyński & Oberskf
L W Ó W  

ulica Karola Ludwika 7. — ulloa Halicka 6.

CENNIKI ILUSTROWANE URATIS.

»  , j
XX  ......   ...____ XXXXKX*<ttKttX xxxxxxxxxxxxxxxx

i)amen unb li.leibenłiad>er=
sum Gkfeube b/zS Aleibcviaitme8 nicht bie al8 „ wUtoetluumtrf) betuithTtc

T*oi ^onf-oru fiYv btcYeTbe ctttc ber
-'l a t tiStcrc 

it.r.i:! :v.x+\ :0 f̂f,. F : . \iV: Ciii nl̂
Ł>Ll t\ir.c ifjij u:\b i*cfy.i&cvn nad) furset
3cit fiu Itińi.bi 6vafurv», irdljniib bie JOiuirerfidje 
łóorbe uv, iibetbnnat. - 3 ni eiftciteit ^ntereffe

_ uiait óat-A- Kum tóiitEauf batauf, baf; bie crfjte
©oibe bitrch hen aufgebruiCteu 'Jhimcii bel- grfinbu-dS fcnutlirń iii.

f a f f e ^ e

l y a r f e f j

00000000900000000000
Z ees. król. uprzyw. fal*ryki.

w e  F r e i w a ł d a u
ce*. król. doslawców dla a ustro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, S T O Ł O W A  BiELIZNE,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

&ĘT 1 w aralk ie in n e  w yroby “TpR
polem nujtsniej handei

J a n a  R i e d l a
we L w o w ie . 10091_?

Ceny burtawno: pp. odsprzedającyra, właścicielom hoteli, re- 
stanratoruw- d k  szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

I X * X X K X H X H X X U * * K * X * X X * * * *
Bajecznie niskie ceny.

„Przygody Pana Balsambauma” .
Zbiorowe wydanie ozdobione kiikudziesięcia kolorow a- 
re m  ilu3tracjanoi. 48 stronic druku. W raz z przesyłką 

pocztową 15 ct.

Bibljoteka humorystyczna „ Ś m ig u s a ” .
Zbiór w ybornych hum oresek, wierszyków, m onologów 
i t. d. W ydawnictwo ta zawiera także liczne hum ory­
styczne ilustracje. W raz z przesyłką pocztow ą 15 ct.

. Ś T I  i  I ł S Z P ł K '99*

n
*

ilustrowane wydawnictwo Śmigusa. Kilkadziesiąt prze- 
śhcznych iiustracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowci­
pów, wierszyków, humoresek. Humor tryska ze wszystkich 
artykułów. 80 stronic druku. Wraz z przesyłką pocztową

20 ct.

KO N RA D  BA LSA M R O T H
czyli

epickość
PANA BALSAMBAUMA

p o e m a t

w  s z e ś c i u  p i e ś n i a c h  z  p r o lo g ie m
napisał

PRZYJACI EL
ilustrował

Jóief Kruszewski 
Cena 20 ct.

wr a z  z pr z e s y ł k a  p o c z t o w a .

Senzacyjna powieść p. t.

Cena 50 ct.
wraz z przesyłka pocztowa-

Wszystlie te wydawnictwa razem tosztnją tylko

90 ct.
wraz z przesyłką pocztową.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa" Lwów, ul. Łyczakowska 1. 27.

* x » o a t x x x * K * H X X X X x x t t i a u w x x

Rok założenia 1840. Rok założenia 1840.

ces. król. nadworny dostawca
Ostrzega się Szan. P. T. J^up1?vąc^ f  ’ że w la d a c h  
podrzędnych sprzedają * ' ^ „ 1  J r D , moJ8 wJ robyf 
dodając do nich tylko Pf r | >z|ę zaś z drugo­

rzędny** sPr°wadzają.
Są takżn sKtadzie naj w ykw in tn iejsz*

l a m p y , p a j ą k i
Do OŚWIETLANIA ELEKTRYCZNEGO

po bardzo umiarkowanych cenach.

poleca swój świeżo na tezon zaopatrzony skład dla Galicji 
i Bukowiny

we Lwowie największy w y b ó r  różnorodnych
LAMP SALONOWYCH

gospodarskich, restauracyjny^ch w najnowszych faso; ach, 
odznaczających się elegancją, nadzwyczajną taniością 
i odpowiadających wszelkim wymogom Szanownej P. T.

Publiczności. . —
J e d y n e  ź r ó d ło  do n a b y c i a  p r a w d z i w i e  W * ~  n i e z a p a l n e j  H A F T Y  

Za dobroć I trwałość wszystkich z mogo skłodo pochodzącyc artykułów
z n i ż o n e .

gwarantuj).

Redaktor odpowi :*ilny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla,


